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Z jeóienngeh.

i.
I^esieni! ty nad ziemią schylasz dłoń matczyną, 

Jak nad znużoną długiem czuwaniem dzieciną—
I zdejmujesz z niej szaty, przyodziane z wiosną, 
Powoli, uroczyście, a z troską miłosną.

Kiedy zagasisz światło, co grzało ją czulej, 
Wnet ją twa ręka dobra w śnieżną biel otuli— 
Na czoło jej położy szarych mroków ciszę 
I piosenką swych wichrów do snu ukołysze.

A gdy uśnie, w opiekę dasz ją białej zimie,
Co nad nią, z troską cichą czuwając, zadrze-

[mie -
I prześpią tak spokojnie do jasnego rana,
Aż je obie rozbudzi jutrzenka wiosniana.

II.

Jesień! szaty twoje wkrótce mnie osłonią!
O! stoisz już nademną z wyciągniętą dłonią, 
Lecz nie z troską matczyną—nie!—ręką macoszą 
Twe wichry kwiaty życia mojego unoszą.

Zdejmiesz ze mnie powoli ciepłą odzież ducha, 
Ciche łoże uścielą rarok i pustka głucha... 
Zamknąwszy mej młodości słoneczne podwoje, 
W całun zimny otulisz zziębłe serce moje.

1 oddasz mnie starości—piastunce okrutnej, 
Która zwolna mnie uśpi na sen śmierci smutny - 
1 już serca mojego obudzić nie zdoła,
Ni świt słonka jasnego, ni wiosna wesoła!

Antoni Pilecki.

WYCHOWANIE RODZINNE.
Rodzina jest najpierwotniejszą a przecież po 

dziś dzień najdoskonalszą szkołą kształcenia czło
wieka, wpływy jej są najsilniejsze, najtrwalsze, 
dlatego też wychowanie domowe wkłada na rodzi
ców obowiązek, od którego uchylić im się nie go
dzi a spełnianie go niedbałe, lub lekkomyślne jest 
względem społeczeństwa występkiem, względem 
dziecka nienagrodzoną niczem krzywdą. Waż
ność wychowania jest taką, że nic tu lekceważyć 
nie można a wiedzieć należy, że dziecko uczy się 
źyó naśladując, co jest naturalnego instynktu 
skutkiem; objawia się on też bardzo wcześnie, 
wzrastając w miarę, jak rozbudzająca się myśl 
już działać zaczyna. Popęd do naśladowania jest 
wynikiem wrodzonej istocie ludzkiej żądzy dosko
nalenia się i gdyby dziecko widziało wyłącznie 
dobre życia przykłady, stało by się z konieczno
ści istotą dobrą, a pamiętać trzeba, że dziecko ko
cha tych, których naśladuje, więc razem z niem 
rosną mu w duszy zamiłowania szlachetne, lub 
rozbudzają się instynkta nizkie, którym nie chce, 
nie umie stawiać oporu, bo czyny na które patrzy, 
mają dla niego znaczenie wybitniejsze niż słowa 
wszelkie, wszelkie nauki moralne. Skłonności 
drzemiące jeszcze w dziecku rozbudzają się 
w niem tak, jak uderzenie w klawisz wywołuje

dźwięk odpowiedni; przykład jest tą siłą, która 
wprawia je w ruch i wszystkie zasady, wszystkie 
prawa moralne, powstały z czynów człowieka szla
chetnych, bo oddziaływając na wyobraźnię otacza
jących go ludzi, wzruszały one serca a w następ
stwie rozum wytworzył z nich sobie podstawę po
stępowania człowieka.

Pragnąc aby dziecko już umiało odczuwać pię
kno życia uczciwie, podniośle wiedzionego, trzeba 
działać tu za pomocą przykładów a obok tego 
wywoływać jeszcze przykładów tych czynne od
działywanie i Kant nie mylił się bynajmniej pi- 
sząe, że nigdy zimna, spekulacyjna nauka nie wy
starczy tutaj, że nale'y działać zarazem na te 
moralne siły człowieka, które są w nim uczuciem, 
a choć wyraził on to zdanie odnosząc się do wycho
wania dziewcząt, matki rozszerzyć je sobie po
winny ogólnie do wychowania, bo rozwija tu ono 
siły charakteru, rozbudza w sercu wzruszenie 
uczucia, któremu daje kierunek, wzmacniając siłę 
woli. Wychowanie nie może niemniej obejść się 
bez oświecania umysłu, bo wiedza jest to promień 
światła, według którego człowiek kieruje kroki 
swoje i wychowanie nie wykształcające władzy 
myślenia, nie dające wiedzy tego, co jest złem a eo 
dobrem, wytwarza jedynie nawysnienia bez grun
tu przekonań, i człowiek taki przy najlepszych na
wet chęciach błądzić może—błądzić musi, bo nie 
umie pojmować tego, co jest prawdą, co jest spra
wiedliwością.

Przykład jest więc bardzo silnym działaczem 
w kształceniu dziecka morałnem, bo złożone 
w głębi jego zasoby dzielności ducha wzruszają 
się przez przykład i kierunek biorą, wielką też 
pomocą mogą tu być wzory życia nietylko te, 
które dziecko widzi, ale i te, o których się dowia
duje, trzeba przecież baczyćna to, aby tak jedne jak 
drugie nie działały tylko ua wyobraźnią, ale przeni
kały do tej głębi ducha, gdzie rodzą się czyny. 
Jest w historyi pedagogii angielskiej podanie 
o ojcu, który słysząc przez drzwi gabinetu swego
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opowiadaną synom jego przez nauczyciela histo- 
ryę bohaterskiego czynu Mucyusza Scevoli, a któ
rą chłopcy przerywali nieustannie wykrzykami 
gorącego uwielbienia, przyzwał ich do siebie po 
ukończeniu lekcyi i zapytał, czy potrafiliby tak 
postąpić? Odpowiedź była nietyłko twierdzącą, 
ale gorącego zapału pełną, a on wtedy robi z pół 
arkusza papieru kulkę, kładzie ją na dłoni star
szego syna i zapala, przecież chłopiec mimo sil
nego bólu trwa w próbie, której poddaje się-i brat 
młodszy, a po jej przebyciu ojciec chwyta’,w obję
cia synów, przyciska ich sobie do serca, ale zaraz 
potem sam bolesną operacyę przebywa, a nastę
pnie mówi żonie, plączącej gorącemi łzami nad 
jego i dzieci cierpieniem, że jest teraz spokojnym 
o przyszłość synów, bo wie, że nie będą fanfaro
nami cnoty, ale prawdziwymi czcicielami tego, co 
za prawdę i obowiązek uznają, bo są zdolni wy
trwale cierpieć.

Rodzicom należy zwracać pilną uwagę na skłon
ności umysłu i uczucia dziecka. Jednym z wiel
kich czynników wychowania jest wyrobienie po
słuszeństwa, bo jestto nietyłko wskazodróg dla 
niedoświadczonej, życia nieznającej istoty, ale 
uczy się tu ona spełnienia obowiązku, i dlatego to 
należy wychowawcom uważać posłuszeństwo za 
cnotę, pamiętając jednak niemniej, że dziecko po
trzebuje już mieć do pewnego stopnia wolę wła
sną, bo inaczej wszystkie jego czyny byłyby jedy
nie wynikiem siły biernej a nie owocem poczucia 
obowiązku, do czego przecież wychowanie powin
no dziecko urabiać. Francuzka myślicielka w tym 
zakresie, Adela Guizot, nie myliła się twierdząc, 
że „cnota wszelka musi być wynikiem woli wła
snej a nie poddaniem się biernem supremacyi cu
dzej.“ Chcieć za dziecko czuć i myśleć jest to od
bierać mu możność spełnienia czynów, które 
ukształtować mają jego charakter, to też dzieci 
w zbyt surowej kontroli wychowywane, wyrastają 
zwykle na ludzi poddających się biernie nietyłko 
wpływom otoczenia swego, ale i wypadkom losu, 
z któremi nie walczą, walczyć nie umieją.

Pojęcie równości ludzi w umyśle dziecka za
szczepić, to dać mu*’z jednej strony to uczucie go
dności osobistej, która mu nie dozwoli płaszczyć się 
w obec możniejszych, wyżej na drabinie społecz
nej postawionych, z drugiej bronić go będzie od 
złej pychy, gardzącej uboższym, mniej wykształco
nym jego bliźnim. Są przecież stopnie zasługi, 
które nakazują nam cześć i szacunek wyższy i ten, 
kto go nie oddaje ludziom, mającym do tego prawo, 
jest albo pyszałkiem lichym, nie chcącym uznać 
moialnej godności człowieka, albo naturą grubą, 
niezdolną odczuć piękności czynów podniosłych, 
co przecież nigdy nastąpić nie może, jeżeli matka 
nie jest zimną, na szlachetne strony życia ludzko
ści obojętna istota; ale są różnice w umysłowych 
zdolnościach ludzi i jestto jednem z najważniej
szych zadań wychowania, aby rodzice i nauczycie
le w rachunek to biorąc, umieli rozumnie postępo
wać. Matki przez zaślepienie miłości macierzyń
skiej nie łatwo chcą to zrozumieć, nie łatwo chcą 
się z tą smutną dla nich rzeczą zgodzie i męczą 
biedne dzieci, nietyłko dręcząc je nadmiernie 
w stosunku sił posiadanych, ale przez nacisk wy
wierany przytępiają jeszcze umysły słabe i czyniąc 
z nauki męczarnią, niechęć do niej wzbudzają. 
Matka prawdziwie, rozumnie kochajaca, musi się 
pogodzić z tern co jest, lecz nie ma to bynajmniej 
żnaczyć spokojnego rąk założenia, ale tę siłę wo
li rozumną, która ograniczając się do tego có jest 
moźliwem, z naturą daremnie nie walczy, ale 
w pewnego rodzaju kompromis z nią wchodzi. Jak 
różne są kwiaty na ziemi obszarze, tak różne są 
ducha ludzkiego rozkwity i dobrze, w szlachetnych 
zasadach wychowane, odpowiednio do właściwości 
swego umysłu wykształcone dziecko, będzie zaw
sze człowiekiem użytecznym, człowiekiem szczę
śliwym, co ściśle się wiąźe ze sobą, bo poczucie 
osobistej godności naszej jest nam* tak do szczę
ścia potrzebnem, jak powietrze, którem oddycha
my i tylko już na najniższy stopień godności ludz
kiej spadłe istoty nie dbają o to.

Pojmować dobro jako piękno moralne jestto 
ułatwić sobie jego spełnianie, cnota przedstawia 
nam się wtedy w świetle blasków promiennych 
a złe wstrętem brzydoty przenika i czysty, jasny 
ideał stawia nam przed oczyma. Wychowanie po

winno to w dziecku wyrobić, trzeba bowiem do 
odczucia piękna duchowego przygotowywać uka
zując je jako ład, porządek, jako czystość życia 
żadnym brudnym cieniem, nie przyćmioną. Siły 
wyobraźni ludzkiej są wielkie, mogą one oddzia
ływać na kierunek kroków naszych, mogą darzyć 
szczęściem, lub strącać nas w niedolę, nie mylił 
się też Wójcicki pisząc w Niewieście Polskiej, że 
„Stare panny, lubiące kwiaty i ptaszki, dłużej za
chowywały świeżość oblicza, blask spojrzenia, jak 
gdyby Opatrzność powstrzymywała rękę czasu, 
by na te uśmiechnięte i pełne łagodności oblicza 
jak najpóźniej wyciskała pargaminową barwę, 
a zmarszczki na czoło i lica. Czując swoją niedo
lę, smutne swoje sieroctwo na Bożym świecie, 
swoje złamane życie, stara panna gdy nie mogła 
już zostać żoną i matką w gorącej a rzewnej mo
dlitwie składała skargę swoją, ale z miłością 
spoglądała na ludzi, rada im służyć ile podoła 
i żyła w zgodzie ze wszystkiemi.“

Wychowanie silnie na to oddziały wa abyśmy 
umieli nawet w smutnych życia okolicznościach 
radę sobie dawać, a co więcej jeszcze, abyśmy wie
dzieli już u jego początków, że nie zawsze darzy 
ono szczęściem. Hartujemy organizm fizyczny, 
należy nam przecież zahartować równie i moralne 
istoty naszej strony, wyrabiając siły do znoszenia 
przeciwności losu, do torowania sobie drogi przez 
życie, do czego przygotować trzeba człowieka 
o poranku jego istnienia. Że wychowanie dziecka 
zależy głównie od układu życia rodzinnego, więc 
od kobiety, która stoi tu na czele, od matki—od 
jej zapatrywania się na życie, jest rzeczą nie po
dlegającą już dyskusyi, trzeba przecież dla otrzy
mania rezultatów szczęśliwych, aby panował tu 
poważny pogląd na życie, aby umiano życie to 
uczynić sobie łatwem przez rozumny jego układ, 
przez warunki, które prawdziwem szczęściem darzą. 
Wiele już lat temu zacna, rozumna pani, Anasta- 
zya Dzieduszycka, wyraziła w piśmie naszem zda
nie, że trzeba na to, aby stadła małżeńskie koja
rzyły się przez to uczucie miłości, które wiążąc 
serca uszczęśliwia i daje siłę do pracy—daje ży
ciu rodzin układ taki, wśród którego dziecko cho
wa się dobrze i szlachetnych uczuć zarody w sie
bie bierze, wciągając je w pierś przez odetchnię
cie każde tą asmosferą spokojnego, cichego ładu, 
który szczęściem darzy i zarazem czyni ludzi ro- 
zumnemi, bo wiedzącemi na czem szczęście pole
ga. Matka źyjąca wśród otoczenia warunków ta
kich potrafi dziecku swemu, czy to syn jest lub 
córka, dać przez przykład własnego swego życia 
pojęcie, na czem się szczęście i godność człowieka 
opiera. Takie wychowanie dziecka u ogniska ro
dzinnego już wraz z godnością jego moralną za
bezpiecza mu istnienie podniesione po nad tysiące 
tych trosk, strat i trudów, z któremi ścierać się 
musi lekkomyślny, nie umiejący patrzyć w te głę
bie życia, gdzie jest prawda i dobro.

M T.

BEZ WOLI
POWIEŚĆ

przez

WANDĘ GROT, BĘCZKOWR

(Dalszy ciąg).

CZĘŚĆ TRZECIA.

I.

— Czy droga do raju na zawsze dla nas zam
knięta?—pyta Lora, podnosząc się leniwie z ka
napki. na której wypoczywała.

— Nie rozumiem pytania — odparła chłodno 
matka.

— A więc: czy przypowieść o marnotrawnym 
synu nie nasuwa mamie pewnych myśli? — Lora 
mówi to z uśmiechem lekkiej ironii

Matka zmarszczyła brew.
— Bawisz się w zagadki, moja droga, a ja 

bynajmniej nie jestem usposobioną do ich rozwią
zywania. O cóż ci chodzi wreszcie?

Wiotka, eteryczna postać młodej dziewczyny, 
przesunęła się lekko obok matki i oblana połu- 
dniowem słońcem zatrzymała się przy oknie. 
Chwilę nie odpowiadała. Wzrok tęskny utopiła 
w przestrzeni, matka bacznie patrzyła na nią.

Lora od pewnego czasu zmieniła się bardzo; 
brylantowy jej humor zastąpiła lekka melancho
lia, dziwne jakieś uczucie, którego ona sama vvy- 
tłómaczyć sobie nie umiała.

Zabawy już jej nie wystarczały, komplimenta 
nie bawiły a wszystko razem znużyło ją do tego 
stopnia, że bywały chwile, kiedy czczość i nuda 
brały ją w wyłączne posiadanie i dziewczę podda
wało im się biernie, nie czując w sobie siły do 
oporu.

I powierzchowność jej uległa zmianie. Orga
nizm, widocznie z natury już delikatny, wyczer
pywało życie gorączkowe, pełne wrażeń, jakie od 
wczesnej młodości pędziła przy matce.

Trudno sobie wyobrazić przejrzystszą cerę, de
likatniejszy skład i zabarwienie ciała, powleczo
nego siecią błękitnych żyłek. Cudownie wykro
jone usta, ledwo blado-różową miały barwę, złoto 
popielate loki miękkie były jak pela, oczy ciemną 
obwódką obwiedzione wydawały się jeszcze głęb- 
szcmi. Cudny to był kwiat, w całem szerokiem 
znaczeniu tego wyrazu, ale nie trwały.

Czuło się prawie trwogę, patrząc na tę twarz 
anielską, miękkie, leniwe ruchy, gorączkowym 
blaskiem płonące oczy.

To nie była istota zahartowana do życia, zdol
na podjąć trud jakiś, znieść mężnie cierpienie.

Matka, patrząc teraz na nią, taką delikatną 
i śliczną, uczuła rodzaj bezwiednej trwogi. Coś 
ją uderzyło w tej dziewczęcej postaci i zaniepo
koiło.

— Bardzo zeszczuplałaś, Lorciu—mówi, zapo
minając o poprzednim przedmiocie rozmowy. — 
Czy nie czujesz się słabą? Sabina już nie jedno
krotnie wspominała, że słyszy cię w nocy kaszlą- 
cą... Czemu ukrywasz to przedemną? Należało
by wezwać lekarza...

Lora odwróciła się żywo.
— Prosiłam już, aby mama nie słuchała spra

wozdań Sabiny—rzekła. — Niechaj lepiej pilnuje 
porządku w mojej garderobie. Sztuczka morowej 
wstążki, która służyć miała do liliowego kostyu- 
mu, ulotniła się znowu... Tam niech zwróci swo
ją uwagę.

— Nie masz się czego gniewać, Lorciu—odpar
ła matka.—Jeżeli istotnie kaszlesz...

Lora, zasłoniła rękami oczy.
— Dosyć, dosyć, mamo, proszę i błagam—za

wołała niecierpliwie.—Mama wybaczy, ale trudno 
mi słuchać spokojnie powtarzających się jere
miad o moim kaszlu, chrypce i t. p. rzeczach. 
Skoro mówię, że jestem zdrowa...

Pani Lila uśmiechnęła się kwaśno.
— Ale dobrze już, dobrze... Nie irrytuj się! 

Sama zresztą najgorzej na tern wyjdziesz. Stra
cisz zdrowie, stracisz i urodę, a to ważna rzecz 
dla kobiety.

Lora uśmiechnęła się.
— Nie sądzę — rzekła cicho.—Są rzeczy waż

niejsze chyba...—Wzrok jej smętny pogonił znów 
ku oknu.

Matka podeszła ku oknu.
— Gdybyś nie była tak samowolną i zarozu

miałą, Lorciu- zaczęła, opierając dłoń najej ra
mieniu,—to pragnęłabym bardzo, pomówić z tobą, 
szczerze i otwarcie. Masz atoli zwyczaj szybkiego 
niecierpliwienia się i ztąd wynika, że rozmowa 
nasza nie może nigdy przyjść do końca. Może dziś 
będziesz cierpliwszą? Co?

Lora, leciuchno, nieznacznie, zmieniła pozę i rę
ka matki zsunęła się z jej ramienia.

— Zbytkiem cierpliwości nie grzeszę, to pra
wda—odparła. — Mama ma zwyczaj, wprowadzać 
do rozmowy kwestye, które mnie istotnie drażnią, 
Taki przedmiot, jak spory o hrabiego Zenona, bę
dzie zawsze wywoływał niezadowolenie mamy i—



339

to, co mama nazywa kaprysami u mnie.—Mówiła 
szybko, widocznie już podrażniona. Po chwili, 
zwróciła się żywo do matki.—Chciałabym przede- \ 
wszystkiem otrzymać odpowiedź na moje pyta- i 
nie, mamo. Czy powrót nasz do domu jest nie
możliwy? Mamy już chyba dosyć zabaw i podró- ( 
ży... Rachuby, co do świetnego wydania mnie g 
za mąż, zawodzą... 1

— Bo chcesz tego...—przerwała matka. 1
— Przypuśćmy, że tak jest — uśmiechnęło się s

dziewczę z lekkim tryumfem.—Gdy jednak niema i 
na to rady, możemy o czemś innem pomyśleć. Ja, 
wyznaję szczerze, pragnęłabym z całej duszy, po- s 
wrócić do domu. Tęsknię do ojca, do babci, a roz- \ 
łączenie z Wandą w znacznej części przyczynia i 
się do tego, co mama rozdrażnieniem u mnie na- i 
żywa. Muszka pewnie tak urosła, żebym jej nie t 
poznała. A biedny Jurek? i

Oczy mówiącej zamgliły się łzami.
— Jak ja ich dawno nie widziałam — szepnę- s

ła. — Tylokrotnie już prosiłam mamę, abyśmy ( 
wracały... j

Matka uczuła się nieco zmieszaną. z
— Ileż razy mam ci powtarzać, Lorciu, że to

co robię, robię dla dobra twego jedynie — rzekła j 
po chwili.—Byłabym z pewnością, zaraz po śmier- j 
ci babci, powróciła do kraju, gdyby nie myśl i 
o twej przyszłości. i

— Ależ, mamo — zaprzeczyła Lorka, tłumiąc i
zniecierpliwienie — czyż nie prosiłam, aby mama ] 
nie zważała na mnie? Nie mam wcale ochoty 
wyjść za mąż... Wyznaję szczerze, że nie mogę ] 
bez wstrętu myśleć o tern. i

— Każda w twoim wieku dziewczyna mówi ! 
podobnie, co jednak, wcale jej nie przeszkadza i 
myśleć i marzyć inaczej—odparła matka. — Zre
sztą, tu inne jeszcze zachodzą kwestye — dodała < 
wahająco.—Tobie, Lorciu, która urodą, inteligen- 
cyą i w ogóle wszystkiem, przewj ższasz inne pan- - 
ny, tobie Lorciu, przeznaczył los bardzo zaszczyt- | 
ną rolę w życiu. Ty jedna tylko dźwignąć mo
żesz Kamieńce z upadku, ulżyć ojcu kłopotów, ] 
zapewnić przyszłość rodzeństwu. Smutne to dzie- i 
je, dziecko drogie, i nie chcę zbyt obszernie nad 
tern się rozszerzać, ale—i ojciec twój i jego mat
ka wiele mają sobie do wyrzucenia. Nie chcia- 
łam też wtrącać się do gospodarstwa, ani do in- 
teressów, widząc od początku zaraz, że musiała- 
bym toczyć walkę, bez nadziei jakiejkolwiek 
zmiany na lepsze. Despotyczny charakter twej 
babki, żelazna jej wola, zawładnęły słabym umy
słem ojca, któremu brakło odwagi do sprzeciwia
nia się matce i—do samodzielnego działania. To 
sprowadziło nieuchronną zgubę, to wypędziło 
mnie z domu. Babka od pierwszej chwili zaraz, 
zaakcentowała nienawiść swoją dla mnie i...

— Mamo, dosyć już o tern, błagam cię!—zawo
łała Lora, z błyskiem oburzenia w oczach. — Nie 
chcę nic słyszeć... nic, nic... — dodała prawie ze 
łkaniem.—Tyle bólu, tyle bólu noszę w sercu już 
od lat tylu, niechże się przynajmniej rany tej nikt 
nie dotykalnie jątrzy... Mój drogi, najlepszy ojciec, 
co on winien? Czego chcą od niego? A babunia? 
Czyż istnieje na świecie istota doskonalsza, która- 
by nigdy nie pomyślała o sobie, wszystko, wszyst
ko poświęciwszy dla drugich?

Zamilkła rozżalona, matka ze złością zagryzła 
wargi.

— To dopiero przewrócone pojęcia—mruknęła 
niechętnie. — Babunia umie pozować na świętą— 
dodała głośno.—Wiem ja coś o tern. To wszakże, 
postaci rzeczy nie zmienia. Jak było, tak było, 
dość, że jest źle i ratować zagrożoną przyszłość 
trzeba. .

— Zbyt drogim kosztem—szepnęła Lora, przez 
zaciśnięte zęby.

Co mówisz? Nie dosłyszałam...
— Nic, mamo. — Delikatny rumieniec, zaróżo

wił lekko, bladą twarz dziewczęcia.
Matka nie dała za wygrane.
— Widzisz, Lorciu—zaczęła znowu—moźnaby 

wszystko pięknie ułożyć i pogodzić. Musisz prze
cie kiedykolwiek wyjść za mąż... Sentymentalną 
nie byłaś i nie jesteś... Podziwiałam nawet nieje
dnokrotnie chłodną twoją naturę. Mając tylu 
wielbicieli, nie wyróżniłaś nigdy żadnego. Obo- 
jętuem jest więc dla ciebie, czy ten, lub inny, mę
żem twoim zostanie. Nieprawdaż?

Lora uśmiechnęła się leciutko.
— Istotnie; ale, mamo, jestem już do niemożli

wości znudzona tym przedmiotem. Co on ma 
wspólnego z powrotem naszym do domu?

— Więcej, aniżeli przypuszczasz — odparła. — 
Ojciec—ojciec jest trochę markotny... trochę roz
gniewany... Widzisz... w ogóle, ani ojciec ani 
babka twoja, nie życzyli sobie, abyś się zagranicą 
kształciła. Wiesz przecie, że były rozmaite nie
snaski z tego powodu... ojciec nawet nie pisuje do 
mnie...

— O mamo! ojciec miał zupełną racyę tak po
stąpić— przerwa’a Lora żywo. — Opuściłyśmy go 
w takiej krytycznej chwili... Nigdy, przenigdy 
nie byłabym się na to zgodziła, gdyby mama była 
mi powiedziała, że to dla mnie się robi... Ale 
taka byłam jeszcze wówczas dziecinna... Tylko 
mi zabawy były w głowie...

— No, dobrze, już dobrze! — Pani Lila, czuła 
się wyczerpaną, rozmową z córką.—Nikt ci prze
cież zarzutu z tego nie robi i wszelkie następstwa 
ja dźwigam sama. Ojciec, ani nikt z rodziny nie 
zerwał z tobą... Pisujecie do siebie...

— Gdyby było inaczej, byłabym to życiem 
przypłaciła chyba—rzekła Lora z naciskiem.—Nie 
pojmuję i nigdy nie pojmowałam, jak mama potra
fiła się odtęsknić i żyć zdała od domu... Zdaje 
mi się, że babci Dolewskiej, pobyt na obczyźnie 
zawdzięczamy. Babka twoja, mamo, nienawidzi
ła ojca i babuni. .

— Zostaw umarłych w spokoju, Eleonoro—od
parła surowo matka. — Moja babka była jedyną 
istotą, która kochała mię prawdziwie. Od naj
bliższych moich nie doznałam nigdy przywiąza
nia, ani—uznania. Gorzko pomyśleć o tem!

Udała rozrzewnioną i chustkę przyłożyła do 
oczów.

Lora przyjęła to obojętnie. Wsparła czoło 
o szybę okna i zamyśliła się tak głęboko, że za
pomniała prawie o obecności matki.

Lila z rozrzewnienia popadła w gniew. Nie 
pierwszy raz dzisiaj obejście córki upokarzało ją 
i irrytowało. Zbroiła się w cierpliwość, bo—Lora, 
była na teraz jedyną deską ratunku dla niej.

Babcia Dolewska, mistrzyni w wyłudzaniu od 
hrabiego pieniędzy, już nie żyła. Pani Kamieniec
ka wprawdzie, kosztem najwyższych ofiar, zdoby
wając pieniądze, posyłała synowej ile tylko mo
gła, nie radząc się prawie Stanisława, który, od 
chwili wyjazdu żony i córki zagranicę, zniedołęż- 
niał ostatecznie.

To jednak, ani pięknej Liii, ani kochającej się 
w zbytkach babci, nie wystarczało. Hrabia był 
zawsze pod ręką... panie potrzebowały opieki, sa
me jedne, na obczyźnie... Nakoniec, któż mógł 
coś zarzucić takiemu stosunkowi, gdzie aczkol
wiek młodziutka, była wszakże na wydaniu panna, 
a hrabia był do wzięcia?

Świat, opinia, nie mogły jej bezwzględnie potę
pić. Różni różnie sądzili. Może mąż winien, 
może żona? Ona chciała dobrze dla dziecka, on 
innych dzieci krzywdzić nie chciał... Pogniewali 
się, to się i przeproszą. Hrabia i operacye babci 
Dolewskiej, pozostawały w cieniu. Ale teraz 
stała się rzecz inna. Dolewska umarła kilka mie
sięcy temu, Kamieniecka półrocznego zasiłku do
tąd nie nadesłała... Z listu Wandzi Lora dowie
działa się tylko, że Kamieńce ostatecznie wysta
wione na licytacyę i —za miesięcy kilka pozosta
ną wszyscy bez dachu i chleba.

Trzeba było coś obmyśleć. Dumna Lila za nic 
nie poprosiłaby hrabiego o pieniądze; inna rzecz, 
gdy to czyniła Dolewska.

Ż Kamieniec, po sprzedaży, zawsze przecież 
sumka jakaś się okroi... Gdy powróci z Lorą do 
domu, mąż, będzie rausiał myśleć o niej... Prze- 
dewszystkiem atoli trzeba wpłynąć na Lorcię, by 
nie odstręczała hrabiego.

— Ah, gdyby ta dziewczyna miała rozum—sze
pnęła z głuchym gniewem, patrząc na zadumaną 
Lorcię.—Ona jedna mogłaby uratować sytuacyą.

Dotknęła lekko ramienia córki. 
i — Droga, Lorciu—rzekła słodko — czy i dziś 
- zostawisz mię bez odpowiedzi? Hrabia nadejdzie 
i wkrótce, nie wiem jak się tłómaczyć. Jeżeli pra- 
• gniesz wrócić do domu, to przecież od ciebie tyl- 
■ ko zależy. Rzuć hrabiemu przychylne słówko 

i odrazu, wszystko się zmieni. W Kamieńcach

przyjmą nas z otwartemi rękoma... Skończą się 
i kłopoty, bo hrabia nie dozwoli przecież, aby 
licytowano ojca przyszłej jego żony. Moja Lor
ciu, zastanów się nad tem, błagam cię!...

— Nie lubię się powtarzać, mamo.* Wszak ty
lokrotnie już powiedziałam, że żoną hrabiego nie 
będę. Czy to nie dostateczne?

Rumieńce znikły już z twarzy dziewczęcia smu
tek wyzierał z oczów.

— Jestem zmęczona, marno—dodaje przykłada
jąc rękę do czoła.—Głowa mię boli... Pójdę od
począć.

Dotkn ęła ustami ręki matczynej i wyszła.
— Trudna z nią sprawa — szepnęła do siebie 

Lila.—Ale jak ona zmizerniała... Trzebaby ko
niecznie poradzić się doktora.

Wejście Sabiny przerwało bieg jej myśli. Ża
łobę po babce można było zmienić już na lekką 
i potrzebowała właśnie pomówić o tem z gardero
bianą, gdy dzwonek ozwał się w przedpokoju 
i zameldowano hrabiego.

— Przyjdziesz do mnie wieczorem, Sabino — 
rzekła—chcąe jaknajprędzej, pozbyć się służącej. 
Poprawiła szybko włosy, koronkowe u szlafrocz
ka żaboty i do salonu wyszła. Nim hrabia 
w przedpokoju, wymuskał rzadkie wąsy i resztki 
czupryny, oblał się świeżo perfumami i ułożył 
krawat, Lila, z wdziękiem rzuciła się na otoma
nę, najeffektowniejszą przybierając pozę.

Czas atoli zwyciężył biedaczkę. Nie pomogło 
wczytywanie się w rozmaite podręczniki i se- 
kretniki, zawierające tyle pożądanych tajemnic 
konserwowania wdzięków.

Piękna Lila musiała uledz. Na pociechę zo
stało zarozumienie i różowa na oczach przepaska. 
Nie widziała tego, co widzieli inni. Leżąc teraz 
na ottomanie, w blado-różowym kaszmirze i de
likatnych koronkach, przypominała zwiędły kwiat,

Zeszczuplała bardzo. Wybladła jej cera, z sie
cią drobniutkich zmarszczek, miała żółtawy, cho
robliwy odcień. W czarnych warkoczach snuiy 
się srebrne nitki, oczy tylko gorzały jak dawniej 
i świetny ich blask oprzeć się umiał wpływowi 
czasu. Dziś jeszcze zachwycały każdego. Hra
bia tylko nie uznawał już dziś ich potęgi.

Wszedłszy do salonu, powitał Lilę swobodnie 
i z pewnym, malutkim odcieniem lekceważenia, 
rozsiadł się w fotelu.

— Jakież wiadomości, łaskawa pani? — pyta, 
badawczym wzrokiem mierząc Lilę. — Czy pani 
odważyła się nakoniec, powiedzieć cośkolwiek 
w mojej sprawie? Nie radbym zwlekać...

— O, wierzę! — Lila uśmiechnęła się sarka
stycznie. — Mówiłam z Eleonorą. Kapryśne to 
stworzenie, swobodę ceni nadewszystko. Stano
wczego nic dotąd nie wiem:

Hrabia przyciął zębami wargę.
— Należałoby jednak porozumieć się...—rzeki 

podrażniony. — Nie wiem, co panie myślą robić 
dalej z sobą... Co do mnie, uciekam z Drezna. 
Upały dokuczyły już każdemu. Nie ma tu co ro
bić zresztą. Modny nasz świat opuścił już mia
sto... Należymy do małej garstki maruderów, 
którzy pozostali jeszcze.

Lila westchnęła.
— I ja przyzwyczajona byłam spędzać lato 

w najprzyjaźniejszych warunkach... Teraz wszyst
kiego odmówić sobie trzeba. Nie wiem wcale, 
kiedy ztąd wyjedziemy.

— Wszak to wyłącznie zależy od panny Lo
ry—rzekł znowu hrabia. — Dziwię się, że pani 
jako matka, tak mało masz wpływu...

— Lorka jest despotyczną i rozpieszczoną 
mówi Liii zaambarasowaua.

— Czas-by było przemówić do jej rozsądku, 
łaskawa pani—odpowiedział hrabia.—Po co my 
zresztą kręcimy się w błędnem kole pół słówek, 
pół domysłów, skoro prosta droga, najprędzej 
zaprowadzi do celu. Powiedz pani wprost cóice. 
dla uratowania zagrożonego mienia małżeństwo 
twoje z Zenonem jest koniecznem. Ot i wszyst
ko! P. Lora, to mądra osóbka; nie trzeba wiele 
mówić, by zrozumiała. Tem więcej, że... o ile 
mi się zdaje, dużo się domyśla i... i kombinuje
sama... ...

Hrabia cedził słowa, zwiędła twarz bili po- 
| kryła się rumieńcem.
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— Mylisz się, hrabio—zaczęła cierpko, ale hra
bia jej przerwał.

— Nie mylę się piękna pani —rzekł z dotkli
wą ironią.—P. Lora niejednokrotnie się już zdra
dziła. Powiem pani więcej jeszcze. W galeryi 
obrazów, nie pomnę dnia dokładnie, podsłucha
łem rozmowę. Karol Zgliński, który mówiąc na
wiasem, groźnym był mi rywalem, oświadczał p. 
Lorze, gorące swe effekta, korzystając ze sprzy
jającej okoliczności, że się sami prawie znaleźli. 
P. Eleonora, wysłuchawszy go: spytała poważ
nie: „cóż dalej?“ a pytanie to, tak go strapiło, 
że zaczął się plątać, aż sam nie wiedząc kiedy 
wypaplał się...

„Jabym życie dać za panią gotów — mówił 
płaczliwie — ale... matka moja jest tak surową 
tak niesłychanie wrażliwą na pewnych punktach... 
że doprawdy sam nie wiem, czy będę mógł, czy 
potrafię uprzedzenia jej do matki pani poko
nać.“

— Nie wiem, co p. Lora na to odrzekła, bom 
się cofnął i umknął, aby mnie nie spostrzegła. 
Pani pojmuje, że inaczej zrobić nie mogłem. Gdy 
w godzinę potem spotkałem ją powracającą do 
domu, przeląkłem się, tak źle wyglądała. Lu
dzie bywają usłużni, łaskawa pani. Jedni przez 
złość, drudzy przez głupotę paplać muszą.

Zamilkł, patrząc zezem na Lilę, ciekaw wra
żenia.

(Dalszy ciąg nastąpi).

RUCH MUZYCZNY.
Koncert szopenowski.—Premiery operowe.

W zakończeniu ostatniej naszej kroniki, wspo
minaliśmy z miną tajemniczą, że Noskowski coś 
pięknego napisał, i że o tern obszerniej napiszemy 
w przyszłości. Owem dziełem była właśnie kan
tata, przenaczona na Chopinowską uroczystość, 
i wykonane obecnie dwukrotnie, raz w Żelazowej 
Woli przy pomniku, drugi raz na koncercie, 
który Towarzystwo Muzyczne dawało dla utwo
rzenia stypendyum imienia Fryderyka Chopina. 
Kantata okazała się godną tych wszystkich celów, 
i śmiało o niej powiedzieć można, że zaważy nie
mało na szali, którą kiedyś potomność oceniać 
będzie kompozytorskie Noskowskiego zasługi. 
Najprzód, dzięki już samemu tekstowi, który 
w zeszłym numerze poznaliście, mogła ona wy
dobyć się ze zwykłego szablonu tryumfalnych 
hymuów i uczcić zmarłego mistrza pieśnią, po
dobną duchem i nastrojem do tych, jakie on sam 
tworzył. Potem Noskowski miał myśl arcy- 
szczęśliwą: oto żalom rzeki Utraty, szumiącej 
tęsknem echem po śmierci mistrza, nadał prostą, 
niewymuszoną formę poloneza, o nucie melan
cholijnej i szlachetnej, zakończonego kilkoma 
tylko taktami tryumfalnemi. Powstała ztąd 
rzecz tak prosta i przez to podniosła, że z pewno- 
śeią sam Chopin, który hałaśliwych owacyj nie 
lubił, musiał się tam z góry anielsko uśmiechać 
w ohec tej formy, jaką go uczczono. Powiedzmy 
szczerze, że muzykalnie doskonalsze wrażenie 
sprawiła na nas ta kantata przy jej wykonaniu 
w Towarzystwie Muzycznem —odegrana pod go
lem niebem na kilka dni wprzódy, nie brzmiała 
tak dobrze. Noskowski postawił nią i sobie po
mnik trwały.

O samem odsłonięciu pomnika sprawozdania 
już dawać nie potrzebujemy, skoro je czytelnik 
miał w zeszłym numerze. Wspomnieć jeszcze 
musimy tylko o wykonanym polonezie (A dur, 
nie as) który, przerobiony przez dyr. Adama 
Miinchheimera na orkiestrę i chór męzki (ze sło
wami Radziszewskiego) przedstawił się bardzo 
korzystnie i szczęśliwie wyróżnił wśród wielu 
mniej zręcznych przeróbek dzieł Chopinowskich. 
Bo już temu nikt chyba nie zaprzeczy, że cokol

wiek-by można mówić przeciwko fortepianowi, i 
jednak utwory Chopina tak Są specyalnie do za- j 
let tego instrumentu zastosowane, że na nim 
brzmią najlepiej, i o wadach i niedostatkach jego 
pozwalają zapominać. Tchnął on prawdziwym 
czarem poezyi w to hałaśliwe pudło, i wynalazł tak 
w toku swej melodyi, jak w cudnej harmoniza- 
cyi i kombinacyach pedałowych takie wdzięki 
i effekta, jakich żaden inny instrument nie po
siada.

Na środowym koncercie Towarzystwa nadzwy
czaj żywa owacya spotkała występującego tamże 
fortepianistę Balakirewa. Pominąwszy grę arty
sty, z wielu względów znamienitą i interessującą, 
owacya była przedewszystkiem objawem gorącej 
wdzięczności za starania, podjęte, przez p. Bała- 
kirewa w sprawie pomnika w Żelazowej Woli, 
starania, przeprowadzone z tak świetnym, i, dzię
ki ofiarności pojedynczych osób i naszego ogółu, 
tak prędkim rezultatem. Jako wykonawca, oka- 

1 zał się pan Bałakirew posiadaczem bardzo jasnej 
’ i wykończonej techniki, oraz artystą myślącym 
i i przeprowadzającym swe plany z konsekwencyą 
' zupełną. Pojmuje on dzieła Chopina delikatnie, 
unikając wybuchów siły zarówno jak i wybuchów 
temperamentn. Możemy się nie zgadzać w ogolę 
na to pojmowanie, ale je uszanować musimy, ja
ko wynikające z intencyi artystycznej i estetycz- 

, nej, godnej zastanowienia. P. Bałakirew całego 
j Chopina umie na pamięć i widocznie gra go 
! z zamiłowaniem niepospolitem. Wśród szeregu 
i dzieł wielu, jakie słyszeliśmy, trafiły nam bardzo 
1 do przekonania mazurki, grane z niezmierną pro
stotą i zacięciem, oraz Sonata B moll, z marszem 
żałobnym, traktowana szeroko, szlachetnie i da
jąca nam w części ostatniej, dziwacznie bardzo 
przez autora pomyślanej, obrazek rodzajowy d i 
wnie pięknie wykończony. Ustęp ten, składają
cy się jedynie zpassażu smętnie ^ijącego się na 
dół i do góry, przez p. Balakirewa obdarzony zo
stał komentarzem następującym: „Nad mogiłą, 
przez wszystkich opuszczoną, wyje wicher jesien
ny, wśróu którego słyeliać czyjeś łkania“. Sto
sownie do tego objaśnienia, wykonanie było wy
soce zajmujące; szczególniej ciekawemi były nie
które zwalniania i cieniowania, istotnie urozmai
cające monotonią trwającego dość długo bic 
gnika. Po za tym jednak finałem, któremu pewnego 
pcetytzmgo pomysłu odmówić niepodobna f1) 
cała ta Sonata jest arcydziełem, na którem swe
go czasu się nie poznano. Wobec powszechnie 
rozpowszechnionej idei, że Chopin nie umie Sonat 
komponować, nie oceniono jędrnej i treściwej bu
dowy pierwszego Allegro — co się tycze bowiem 
Scherza, i słynnego marsza żałobnego, tym przy
najmniej nigdy nie odmawiano uznania.

Koncert ów stypendyalny przyniósł dochód 
znaczny, dla utworzenia jednak summy potrzeb
nej do stałego stypendyum z procentu, jeszcze 
niezupełnie wystarczający. Powtórzenie koncer
tu lub inne środki miejmy nadzieję, że summy tej 
dopełnią.

Z żalem musimy się rozstać z Chopinem, o któ- 
, !7n( gwarzyć nam tak milo, aby zdać jeszcze czy
telnikom sprawę z dwóch premier, które w dniu 
jednym — jak dwa w barszczu grzyby — podała 
nam zabiegliwa teatralna dyrekcya? Premiery 
owe miały nadto urok prawdziwych nowości, 
gdyż należą do najświeższych płodów muzy dra
matycznej fin-de-sieel’u. Młody maestro włoski, 
a raczej, jak afisz opiewał, dwóch maestrów A 
i G. Cippolini, utworzyło rodzaj opery komicznej 
(eommedia lirica) z anegdoty, przypisywanej 
Haydnowi; a jak się zdaje, historycznie nie udo
wodnionej Wiadomo, że Haydn w młodym wie
ku przyjętym został jako kopista do domu słynne
go na owe czasy (w drugiej połowie XVJII-go 
wieku) kompozytora i profesora śpiewu, Porpo
ry- Porpora, człowiek ekscentryczny, pełen po
dejrzeń, że każdy wchodzący do jego domu, chce

C) Chopin bardzo dbał o ten finał, i mimo licznych 
nalegań, nie ohciał go zmienić. .Razu pewnego, gdy go 
bardzo natarczywie nagabywano, „co ten passaż znaczy?“ 
odpowiedział trochę zniecierpliwiony: „Goście po pogrze
bie śpieszą się do domu“.

mu odkradać jego muzykę i wiedzę, traktował po. 
dobno chłopca dosyć ostro, żądając od niego roz
maitych—passons le mot—lokajskich usług; mło
dzieniec zaś, wczytując się w party eye, a może 
i otrzymując czasem jakie fachowe objaśnienia, 
znosił chętnie upokorzenia, byle się czegoś nau
czyć. Otóż jakoby Porporze, kończącemu na za
mówienie dworu wiedeńskiego operę Armidę, za
brakło jakiegoś ważnego finału, który mu tak 
z pamięci wyleciał, że go nie mógł napowrót od
tworzyć. Już miał dwór inną operę wystawić (co 
Porporze objawia minister Kaunitz), gdy mały 
Haydn ratuje sytuacyę, gdyż cały odnośny ustęp 
przepisał ze słuchu i wykonywa go z prawdzi
wym zapałem i przejęciem, ideą autorów, czy 
autora, przy tworzeniu tej drobnostki scenicznej, 
było nadanie muzyce pewnego archaicznego typu, 
malującego odległą epokę. Udało się to w kilku 
ustępach, gdzie nie tyle partye wokalne, ile samo 
tło orkiestrowe utrzymane jest w charakterze 
wdzięcznej prostoty i naiwności. Główne dwie 
„pointy“ sztuki, mianowicie menuet kompozycyi 
Haydn’a i owa arya końcowa Porpory, przedsta
wiają się tak: menuecik jest śliczny, ale nie 
w stylu haydnowskim. Jest on nietylko duchem 
ale i melodyą spokrewniony ze słynnym menue
tem z kwintetu Boecheriniego, i mógłby istotnie
za odnalezione dzieło tego autora uchodzić. Zaś 
ary a z Armidy, wykonywana nadto z patosem przez 
pannę Ines de Salvador, posiada nowożytny wło
ski typ, nic z epoką tak dawną nie posiadający 
wspólnego. Całość tej igraszki dramatycznej 
sprawia jednak wrażenie miłe. Oprócz panny 
Ines de Salvador, dość wybitną jest partya sa
mego Porpory, intersesnjąco pod względem wo
kalnym i aktorskim wykonywana przez pana 
Guiraud. Inne role, jak Kaunitza (p. Sillieh) 
matki Haydn’a (pani Dąbrowska) oraz Anzolety 
śpiewaczki (panna Kwiecińska) są epizodyczne 
i nie dają pola d; popisu wykonywającyrn je ar
tystom. Dość jest tylko zaznaczyć, że całość 
wykonania przedstawiała się artystycznie.

Więcej nierównie zajęcia obudzała również 
jedno-aktowa opera Ferdynanda Hummla: Mara, 
z tekstem silnie dramatycznym, w której niektó
rzy krytycy berlińscy chcieli widzieć odrodzenie 
żywotności niemieckiej opery, nie mogącej jak 
dotąd walczyć skutecznie o pierwszeństwo z go
rącą muzyką włoską.

Pod tym względem, przyznać trzeba, Mara nas 
zawiodła; znamionuje ona dobrego muzyka, ale 
tworzącego nie—samodzielnie, bo pod widocznym 
wpływem wagneryzmu,a nadto wymagającego od 
głosu wrzaskliwych wysiłków, a orkiestrę traktu
jącego bez subtelności, ze zbyt częstem przełado
waniem. Treść Mary następująca: Dwa szczepy 
czerkieskie, żyjące w górach kaukazkich w walce 
i nienawiści, połączyły się jeduak w parze mał
żonków, Eddin’a i Mary. Oczywiście rodzina 
Mary się jej wyrzekła, i niesnasek i swarów nie 
zaprzestała. Otóż zdarzyło się, że Eddin, powra
cający z jakimś łupem do domu, został napadnię
ty, i broniąc własnego życia, położył trupem-oj
ca Mary. Za to brat jej w otoczeniu całej bandy 
wpada i uprowadza Kddina dla strącenia go ze 
skały w przepaść. Zrozpaczona małżonka, aby 
oszczędzić mężowi męczarni, celnym strzałem sa
ma go zabija. Te dwa strzały (pierwszy pada 
przy końcu uwertury) niemało wesołości przyczy
niły krytyce wiedeńskiej, jakkolwiek zaprzeczyć 
niepodobna, że libretto sprawia wrażenie, i że 
muzyka, w niektórych groźnych scenach odpowia
da dobrze naprężonej sytuacyi. Uwertura jest 
ładna, oparta na melodyjnym pomyśle — 
udatnych numerów zaliczyć można również grę 
w chowanego, Mary z synkiem, (który śpiewa 
w różnych miejscach swoje: „Kuku!“) oraz Koły
sankę, którą go matka usypia. Dramatyczne sce
ny dużo przynoszą reminiscencyi wagnerowskich, 
a partye Mary i Eddina, pomimo swej krótkości, 
są zabójcze dla śpiewaków. Z tego powodu tru
dno u nas liczyć na powodzenie opery, która 
dzięki berlińskiemu szowinizmowi przez czas 
krótki jako rywalka „Cavallerii“ ogłoszoną była. 
Śpiewają ją u nas wybornie: Pani Konarską

; (Mara), pan Czernicki (Eddin) i p. Chodakowski 
(Djul). Partyę dziecka oddaje mała Janinka Rn- 
terówna, a kuka za nią po za sceną panna Kwie-
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cińska. Całość wystudyowana wybornie pod ba
tutą p. Trombiniego. Autor Mary, Hummel, jest 
kompozytorem, znanym i cenionym w sferach mu
zykalnych berlińskich jako twórca dzieł symfo 
nicznych, kameralnych i fortepianowych. Partycya 
„Mary“ nosi cyfrę opusu 61.

Jan Kleczyński.

Lwów, iv Październiku.

Wszystko przemija —wszystko się kończy! a ta 
znikomość wszelkich spraw ludzkich dziwnie przy
gnębiające robi wrażenie, gdy przyjdzie ją zasto
sować do jakiejś kwestyi żywo obchodzącej cały 
ogół, powszechnie upragnionej i oczekiwanej. 
Przed kilku miesiącami cały Lwów—cała Galicya, 
żyła myślą o otwarciu Wystawy Powszechnej, 
oceniała szanse jej przypuszczalnego powodzenia 
cieszyła się nadzieją zobaczenia ciekawych oka
zów, jakie się tu zgromadzą, różnych przyjemności 
i rozrywek, jakie się nastręczą, przewidywał wra
żenie odniesione przez zwiedzających — swoich 
i obcych.

Dziś wystawa już istnieć przestała, zamknięcie 
tego krajowego popisu, nastąpiło w dniu 16-tvm 
Października. Zanim jednak to nastąpiło zanim 
pustka i cisza zaległy, na miejscu gdzie rojące się 
niedawno ludźmi i szumiące wesołym gwarem 
Wzgórze Stryjskie, rozpatrywałem się z zajęciem 
w nagromadzonych tu skarbach wiedzy, talentu 
i przemysłu ludzkiego dotychczas bowiem zapo
znaliśmy się zaledwie z maluczką ich cząstką.

W' dzisiejszych czasach przewagi umysłowości 
nad pracą ręczną więcej nas zajmuje popis do
robku duchowego niż rezultaty, choćby najcenniej
sze, praktycznych wysiłków i pracy: to też prze
gląd nasz wystawy rozpoczął się odwiedzeniem 
pawilonu piśmiennictwa, nietylko dlatego, że był 
on najbliżej głównego wejścia położony. Pietyzm, 
z jakim zbliżaliśmy się do tego przybytku, miesz
czącego skarby naszej literatury—tak bogatej, 
tak świetnej, którą w obec całej Europy pochlu
bić się możemy, doznał pewnego niemiłego zawo
du po bliźszem rozpatrzeniu się w zewnętrznej 
i wewnętrznej stronie pawilonu.

Budynek to niewielki, drewniany, dziwnie ja
kiś skromny i niemal ubogi, tembardziej zaś wy
dawał się takim, iż sąsiadował bezpośrednio znaj- 
okazalszemi gmachami wystawy, jakoto: z pałacem 
sztuki, mauzoleum Matejki i pałacem przemysłu. 
Dwie parterowe salki sprawiały wrażenie wystaw 
księgarskich, jakiemi też były istotnie, gdyż posz
czególni księgarze lwowscy, krakowscy i pro win 
cyonalni, poukładali całe stosy książek przez sie
bie wydanych a ozdobnie oprawnych. Bezład tu 
jednak był nieopisany co do treści, autorów, cza
su i miejsca powstania poszczególnych utworów— 
nieopisany, a ktoby sądził, że pawilon piśmiennic
twa pouczy go o zasobach, rozwoju i stanie nasze
go piśmiennictwa srogiego doznałby zawodu.

Krakowska akademia umiejętności dała pełny 
obraz swej chlubnej i sk irbiącej sobie zasługę 
działalności; toż samo można powiedzieć o To
warzystwie Mickiewiczowskiem, Historycznem we 
Lwowie i Lekarskiem w Krakowie, a ta&że o róż
nych krajowych instytucyach naukowych, jak 
Muzeum Dzieduszyckich, Muzeum przemysłowe 
i t. d.

Zajmującym bardzo i godnym bliższej uwagi 
był olbrzymi, pokrywający pół ściany, grafikon 
przedstawiający statystykę ruchu wydawniczego, 
podług bibliografii Karola Estreichera. Dowia
dujemy się tu, biorąc ogólne liczby—że w latach 
pomiędzy 1794 a 1815 (kongres wiedeński) wy
danych zostało ksiąg wszelkiego rodzaju 6.049, 
od roku zaś 1815 do dni naszych 77.361. Maksi
mum ruchu wydawniczego osiągnięto w 1888 
roku.

Na ścianach widzieliśmy porozwieszane komple
ty czasopism wychodzących w różnych stronach 
i prowincyach kraju: między innemi był tu zbiór 
pism polskich, zrodzonych na amerykańskiej ziemi; 
w ogóle jednak trudnoby ztąd nabrać pojęcia 
o całokształcie ruchu czasopiśmienniczego u nas. 
Wzorowym porządkiem, systematycznością, a ro
zejrzawszy się bliżej, doborem treści i prześliczną 
zewnętrzną szatą odznaczał się komplet „Małego 
światka1-, dwutygodnika dla dzieci najbardziej 
w całej Galicyi rozpowszechnionego, który za
równo swe powstanie, jak obecny rozwój i powo
dzenie, zawdzięcza nieustannym a umiejętnym 
staraniom kierowniczki i redaktorki swej pani 
Anny Lewickiej. ! ięknie również przedstawiał 
się zbiór roczników „Wieku młodocianego“, dwu
tygodnika zostającego pod redakcyą p. Mrozo- 
wickiej.

Pierwsze piętro pawilonu poświęcone było wy
łącznie introligarstwu i fotografii, choć ta ostatnia 
królowała już i na parterze tak dalece, że słysze
liśmy wiele osób, które mówiąc o pawilonie pi
śmienniczym, charakteryzowały go — jako foto
graficzny. Wszystkie firmy krakowskie, lwow
skie stanęły do apelu, składając swym pracowniom 
chlubne świadectwo; stara firma Mazura popisała 
się swą specyalnością, to jest olbrzymią kollekcyą 
główek, postaci i w ogóle typów kobiecych. Że 
niema tu brzydkich — wspominać nawet byłoby 
rzeczą zbyteczną Najciekawszą atoli w dziale 
fotograficznym była niezaprzeczenie wystawa hr. 
Benedykta Tyszkiewicza. Ten fotograf-amator 
oddaje się widocznie ulubionemu przez się kunsz
towi z zamiłowaniem i odpowiednim nakładem, 
które pozwalają mu doprowadzić sztukę fotogra
ficzną do idealnych niemal granic artyzmu. Nie
tylko blask oczów, wdzięk cery, oddane są tu ze 
zdumiewającą wiernością i plastyką, lecz gra 
fiziognomii, momentalne stany psychiczne zdołał 
hrabia-amator odźwierciedlić za pomocą swego 
cudownego aparatu. Porzuciwszy ten przybytek 
artystycznych i umysłowych aspiracyi, których 
zwiedzanie działa w każdym razie na człowieka 
w sposób podniosły, minąwszy pawilon mieszczą
cy w sobie wszystko, co ogromne, wybornie zago
spodarowane Dobra Żywieckie, własność arcy- 
księcia Albrechta, produkują i dostarczają, gdyż 
mniej nas to obchodzić może i zapuśćmy się wyo
braźnią w olbrzymią, barwną, ruchliwą, pełną 
niespodzianek i rozmaitości otchłań Pałacu prze
mysłowego.

Na samym wstępie głównego wejścia witał go
ścia wspaniały, gustownie udekorowany tron, a na 
nim przed kilku tygodniami zasiadał cesarz 
Franciszek Józef podczas swej bytności na wy
stawie lwowskiej, której był protektorem i opie
kunem. Nieco dalej jakaś syrena wystawowa 
nęciła i zapraszała z najmilszym uśmiechem do 
kupienia losu loteryi wystawowej, obiecując za 
guldena wspaniałą wygraną —pokaźną Kamienicę 
na jednej z pierwszorzędnych ulic Lwowa. Czyż 
potrzeba nadmieniać, że pół Lwowa a nawet 
i Galicyi, zaopatrzyło się w losy loteryjne? Za 
tak nizką cenę—czemużby nie otworzyć furteczki 
szczęścia, a nuż zechce ona do naszych właśnie 
drzwi zapukać?—wszak to zawsze gość tak pożą
dany! Zresztą, gdyby nawet główna wygrana 
zawiodła (co jednak mało kto chciał przy
puszczać), to wszakże pozostawała jeszcze szansa 
zdobycia którejś z pomniejszych. Nie mówiąc 
już o drobniejszych, dwie z nich bardzo pokaźne 
i kuszące znajdują się właśnie w rzędzie okazów 
wystawionych w Pawilonie przemysłowym i każ
dy może im się dowoli przypatrzyć

W dziale złotnictwa i biżuteryi zwracało na 
siebie uwagę w gablotce wystawionej przez jubi
lera, p. Dąbrowskiego, przepyszny garnitur bry
lantowy wartości 10.0Ó0 zlr. Stanowił on drugą 
wygraną loteryi wystawowej, a połysk prześlicz
nie rzniętych kamieni, misterna ich oprawa kusiły 
wzrok, nietylko kobiety, którą poeta w chwili 
rozgoryczenia nazwał puchem marnym, ale za
równo i płeć silniejszą, i jak się mówi, z dobro
dziejstwem prawa. Bardzo też nęcącym był 
wspaniale piękny serwis srebrny, wartości 5.000 
złr. Pochodzi on z pracowni złotnika Strzelec
kiego, którego wystawione okazy zalecały się 
w ogóle poważnym, pełnym artystycznego smaku

stylem. To też i wymieniony serwis, na który 
składają się, prócz zwykłych przyborów, prze
pyszne wazy, dzbanki, kosze, roztruchany, a który 
stanowił również jeden z losów przez loteryą za
kupionych, odznaczał się prześliczną ornamenta- 
cyjną robotą, ciemne oxidowanie i kunsztowne 
ozdoby, tworzą tu z każdej niemal łyżeczki, pra
wdziwe artystyczne cacko.

Nie kusimy się bynajmniej o podanie szanow
nym czytelniczkom naszym, wyczerpującego 
sprawozdania okazów nagromadzonych w olbrzy
mim gmachu przemysłowym: faktem jest, że pa
wilon powyższy, który, przy znanem zaniedbaniu 
przemysłu w Galicyi, wydawał się achdlesową 
piętą wystawy, przeszedł owiele oczekiwania 
wszystkich. Naturalnie w kraju, gdzie podług 
statystycznych obliczeń, zaledwie jedenasta część 
ludności żyje z przemysłu i handlu, nie może on 
być prowadzonym na wielkie rozmiary; w każdym 
jednak razie pawilon przemysłowy wykazywał 
bijące w oczy dowody, że przy sprzyjających 
warunkach i na tern polu dojść będzie można 
z czasem do rezultatów nieustępujących produk- 
cyi zagranicznej.

Zwłaszcza rzemiosła i przemysł artystyczny 
dają u nas zawsze świetne wyniki, co najlepiej 
chyba wskazuje rodzaj uzdolnienia narodowe
go: braku gustu, fantazyi, pomysłów, nikt nam 
chyba nie zarzuci, czy to przypatrując się rzeź
bom lub haftom ludowym, znajdującym swe źró
dło w samorodnem natchnieniu, czy to podziwia
jąc takie np. przepyszne misterne wyrooy, jakie 
w dziale artystycznego ślusarstwa i brouzowni- 
ctwa nagromadzono w Pawilonie przemysłu. To 
samo można powiedzieć o wyrobach wchodzących 
w zakres stolarstwa, snycerstwa, pozłotnictwa: 
znajdujemy tu rzeczy skończenie piękne, jak np. 
lekki, prześliczny, w gotyckim stylu utrzymany, 
ołtarz z pracowni p. K. Wokulskiego.

Dział mebli i fortepianów przedstawia się tak 
imponująco, że niedługo już chyba nadejdzie 
chwila, gdy sprowadzanie tych przedmiotów z za
granicy stanie się niczem nieusprawiedliwionym 
kaprysem. Ciekawym jest objaw, że fabryki for
tepianów rozsiadły się prawie wyłącznie na pro- 
wincyi: Stanisławów i Przemyśl mogą być dumne 
z instrumentów, jakie nadesłały; zachwycają one 
zarówno wykwintnym pozorem, jak pełnym, me
lodyjnym tonem

Mijamy olbrzymie pyramidy butelek, zapełnio
nych różnemi gatunkami wódek i likierów; pawi
lonik p. Iguatowicza z jego dobrze znanemi per
fumami i kosmetykami wita się jako dobrego 
znajomego z miasta, Które me używa już prawie 
innych mydeł i pachnideł: dwie gablotki z suknia
mi gotowemi firmy Szayerów i Szancerówien 
zawierają kostyumy ładne i gustowne lecz nie 
odznaczające się oryginalnością; śliczny kiosk 
w kształcie trzcinowej altanki zapełniony pękami 
i wieńcami sztucznych kwiatów, każę nam podzi
wiać kunszt, do mistrzowstwa dochodzący, panny 
Theodorowiczówny, która śmiało z Paryżem kon
kurować może.

Tkactwo płócien i sukna nie mało widocznie 
rąk u nas zatruduia, choć wyroby wełniane i ba
wełniane nie mogą wytrzymać rywalizacyi z ol- 
brzymiemi fabrykami Czech, Austryi i Morawn. 
W Galicyi przemysł tkacki rozwija się chyba naj
pomyślniej w mieście Biała, którego cała ludność 
w fabrykach jest zajęta. W oddziale tej fabryki 
pokazywano nam ciekawy a piękny rodzaj roboty, 
którą każda z pań łatwo przyswoić sobie może. 
Dwie robotnice wyrabiają tam na ręznycb war- 
szfcacikach,nadzwyczajnie prostych i tanich, dywa
ny, których miękkość, puszystość, trwałość i do
skonale wykonana lewa strona naśladuje w zu
pełności smyrneńskie kobierce. Roboty tej, wca
le nie skomplikowanej a postępującej szybko, 
nau zyć sie może każdy z łatwością, tembardziej, 
że bialska fabryka założyła filią we Lwowie, 
gdzie dywany podobne wyrabiają i stosownej 
udzielają nauki.

Przy' wyjściu już zatrzymuje naszę uwagę ol
brzymi, w kształcie obelisku, zegar stojący; jest 
on owocem pomysłu i mrówczej kdkoletniej pracy 
amatora, niejakiego p. W, Wasilewskiego, k oiy 
z benedyktyńską cierpliwością wykonał go z uize- 
wa lipowego. Zegar nakręca się raz na roK,
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razy dziennie wygrywa kuranty, a prócz godzin, 
minut, sekund, dni miesiąca i pór roku, wskazuje 
nadto lata przestępne, lunacye księżyca, jednem 
słowem: osobliwy ten majstersztyk, oceniony 
przez autora na parę tysięcy guldenów, zastępuje 
cały kalendarz.

Kiedy mowa o zegarach, czy wiecie, łaskawe 
czytelniczki, że założycielem i długoletnim kie
rownikiem najsławniejszej w Europie fabryki ze
garków w Genewie był Polak — Patek — którego 
następcy utrzymują firmę i sławę fundatora. 
Poucza nas o tym fakcie gablotka, zapełniona ze
garkami rożnego kształtu i ozdobności, od naj
skromniejszych do prześlicznych cacek, obsypa
nych brylantami, nadesłana z Genewy na naszą 
wystawę i pomieszczona słusznie na honorowem 
miejscu w Pawilonie przemysłu.

tV. N.

domyśleć się trudno. Na obrazach, zwykle w ro
gu, lub innem niezbyt widocznem miejscu, zary
sowuje się coś w rodzaju niewyraźnego podpisu, 
czy monogramu.

Przy pomocy rozbujałej wyobraźni „amator“ 
dopatruje się np liter P W. Tak, niewątpliwie, 
to jest P. W. Obraz przedstawia bitwę, albo ja
kieś polowanie, na przedzie nieodzownie musi 
być koń biały, ależ to Philip Wouwerman! Han
dlarz opowiada skromnie, że ręczyć nie może, czy 
to jest rzeczywiście monogram znakomitego mi
strza. W każdym razie jednak jest to bardzo 
cenne malowidło i tylko znaglouy potrzebą sprze
da je za skromną cenę, jakichś, dajmy na to, 
200-tu rubli. „Amator“, który w przejeździe 
przez miasto, posiadające bogate muzea, zwie
dzał galeryę i pobieżnie spojrzał na parę nader 
rzadkich płócien prawdziwego Wouwerman’a, 

Vi'

Kilka słów»manii zbierania starożytności.

Przemysł nasz a nawet i sztuka spotykają 
w ostatnich czasach nic małą przeszkodę zbytu, 
w postaci ogólnej manii do zbierania starożytno
ści. Manja ta, często bez żadnej krytycznej pod
stawy, ani znajomości rzeczy, stała się poprostu 
modą.

Przyczynę jej znajdziemy łacno w smutnej cho
robie naśladownictwa. Muzea i zbiory wyrobiły 
w magnatach chęć gromadzenia u siebie osobli
wości — i tak zwanych antyków. Magnatów po
częli naśladować bogaci mieszczanie i dziś niele- 
dwie każdy, mający nieco lepiej urządzone domo
stwo, goni za antykami, przepłacając nieraz rzecz 
bezwartościową zupełnie.

Czyż w epoce, modnego obecnie bardzo stylu 
odrodzenia, istniały same tylko pałace, przepeł
nione kosztownemi sprzętami, zacząwszy od 
przepysznie cyzelowanych srebrnych naczyń 
i bronzowych ozdób, skończywszy na wspa
niałych płótnach i marmurach pierwszorzędnych 
mistrzów? przecież to, co dziś do muzeów, lub 
prywatnych, wybranych, cennych zbiorów się 
dostaje, już i w onczas uważane było za dzieło 
skończone i wyjątkowe, nie trzeba jednak zapo
minać. że i wtedy nie brakło rzeczy bardzo marnie 
wykończonych i na nazwę dzieł sztuki nie zasłu
gujących zgoła.

Że to. co jest staroźytnem musi być i pięknem, 
stało się utartem, przyjętem mniemaniem i często 
przedmiot zepsuty, brzydki, stoczony przez robaki 
i przez czas skoszlawiony, bywa ze czcią niełe- 
dwie podziwiany, choć, doprawdy, nie ma w nim 
nic godnego widzenia.

W każdej dziedzinie handlu, czy przemysłu, 
znajdują się zręczni ludzie, którzy umieją wyzy
skać sposobną chwilę i w lot chwytać to, co wła
śnie w danym czasie najwięcej popłaca. Nie 
zbrakło więc takich, którzy z wielką zręcznością 
rzucili się na handel antykami.

W każdem większem mieście spotykamy dziś 
niejeden obszerny magazyn, zapełniony starożyt
nościami wszelkiego rodzaju. Rzeczy sprzedane 
co rychlej zastąpione bywają świeźemi, tak, że 
musimy dojść do koniecznego pytania: zkąd się 
te wszystkie antyki biorą?

Doszło do tego, że nietylko większe miasta 
posiadają obficie w starożytności zaopatrzone ma
gazyny. W miejscach kąpielowych i rozmaitych 
stacyach kuracyjnych, roją się sklepy i kramy 
bezwstydnych często wyzyskiwaczy. Spotyka 
się tam całe stosy, ciemnych, zabrudzonych płó
cien i, skromnym jest wielce ten ich właściciel, 
który nie mówi wyraźnie, że płótna te są dziełem 
jakiegoś sławnego Włocha czy Holendra, a zalicza 
je tylko do „szkoły“: Rubensa, Rembrandt’a 
Brouver’a, Teniers’a, Breughel’a, Metsu lub in
nych...

Obok tych malowideł znajduje się nieprzebrana 
moc, przeróżnych zbroi, sprzętów, rzeźb, kosztow
ności, wyrobów z k śei słoniowej i wiele nawet 
takich kawałków, których użytku i zastosowania

Nie w mocy niczyjej powstrzymać tych szpera
czy i amatorów w wydawaniu pieniędzy na przed
mioty ani piękne, ani użyteczne, a mające wartość 
jedynie dlatego ze wyglądają na stare.

Zresztą, mniejsza o to, jeśli komu środki na to 
wystarczają, a sprawia mu to tak wielką przyjem
ność, niechaj się bawi! Ale rzecz inna, gdy cho
dzi o to, by zasiew kłamstwa i oszustwa nie prze
dostawał się do siedzib wieśniaczych i skromnych 
mieszczańskich domów, gdzie podstawą moralno
ści winną być prawda i prostota.

Handlarzowi, wieśniakowi, właścicielowi go
spody, sąsiadowi jego, dziadowi wszystkim udał 
się doskonały interes, który do dalszego próbo
wania szczęścia na tem polu zachęca. — Trze
ba tedy przygotować nowy zapas antyków, który 
w najlepszym razie w ten sposób się uskutecznia, 
że z jednego, rzeczywiście starożytnego przedmiotu, 
fabrykuje się pół tuzina jemu podobnych. — Z jed
nej skrzyni buduje się skrzyń 6.—Jedna otrzymu
je istotnie stare wieko, druga spód—trzecia, część 
przednią—i t. d., reszta się „uzupełnia,“—co, przy 
użyciu zczerniałego, trochę zmurszałego przez 
czas, drzewa, nie jest rzeczą trudną.

W naśladowaniu starych wyrobów z kości sło
niowej, w nadawaniu srebrnym i złotym przedmio
tom owego przez lata wywołanego, łagodnego to
nu, a także bronzom zielonawej patyny, doszli 
fabrykanci starożytności do ogromnej wprawy.

Często i prawdziwy znawca, z trudem rozezna 
rzecz fałszywą.—Paryż ma podobno specyalność 
antycznych domowych sprzętów, wyrobów srebr
nych, kosztowności, emalii i obrazów.

W południowych Niemczech i nad Renem także 
z powodzeniem uprawiają tę sztukę. Żyje tam 
wielu rzemieślników, utrzymujących się jedynie 
z pracy dla handlarzy starożytności.

W Niemczech pracują dla skromniejszych ama
torów, którzy chcą swoje mieszkania, koniecznie 
antykami przyozdobić, we Francyi dla bogaczy, 
którym wyrzucenie kilku, lub nawet kilkunastu 
tysięcy franków, dla zadowolenia jakiegoś kapry
su, nic nie stanowi.

W stosunku do liczby antyków fałszowanych, 
liczba prawdziwych jest bardzo małą, szczególniej 
zaś tych, które przedstawiają skończone dzieła 
sztuki.

Trzebaż wziąść pod uwagę jak wielka siła cen
nych zabytków, rozmaitych epok, zdobi muzea 
wszystkich stolic i miast większych nietylko Euro
py, ale i Nowego Świata. - Jeśli zaś handlarz jaki 
dostanie w ręce coś istotnie rzadkiego, niezawod
nie nie zbraknie mu na kupcach, którzy zapłacą 
żądaną przez niego summę.

Zdarzają się wprawdzie i pomiędzy handlarza
mi, tak wyjątkowi, żenić fałszowanego—(5 rzynaj- 
mniej z ich wiedzą), na składzie u siebie nie mają. 
To jednak nie wiele rzecz ratuje—albowiem, jak 
już wyżej powiedziałam, to co stare, bynajmniej 
nie posiada właściwości, by zarazem i pięknem 
było zawsze, a w każdym razie złe tkwi w tem, że 
wszystko co się podciąga pod nazwę „antyku,“ 
zwykle przepłacane bywa z krzyczącą lekkomyśl
nością.

Ludzie średniej zamożności i sfery, często żału
jący sobie na rzecz niezbędną w domu, zamiast 
kupować przedmioty pożyteczne, trwałe, co nie 
wyklucza wcale, żeby i gustownemi przytem być 
nie miały, wyrzucają pieniądze na rozmaite bez- 
poźyteczne dziwolągi, które jedynie chyba w ich 
własnych oczach, za ozdobę w mieszkaniu ujść 
mogą. Za tem idzie pozowanie i konieczne okła
mywanie samego siebie i drugich.

Nikt nie przyzna nigdy, że posiada rzecz fałszo
waną i choć sam drogo ją przepłacił, gdy raz zo
stała jego własnością, przecenia ją bardziej jeszcze 
i bajeczną przypisuje wartość.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że zabytki, 
jakie nam z dawnych czasów pozostały, stanowią 
po dziś dzień, dla budowniczych, artystów i rze
mieślników niewyczerpane źródło wzorów. Wszyst
ko, co tylko nazywa się stylem, nie jest żadną, no
wą inwencyą, a jedynie powtórzeniem rzeczy, 
stworzonej wiele, wiele łat przed nami. Smak 
obecny, coraz chętniej zwracający się do bez
względnie pięknych i za takie od wieków uzna
nych, linii, jest bez zaprzeczenia lepszym, wyż
szym, od zepsutego smaku z połowy naszego stu-

płaci żądaną summę za obraz, nie wartujący 
części tej summy.

Tak samo, jak z obrazami, dzieje się też ze 
Wszystkiem, co tylko jest na składzie zręcznego 
handlarza.

Pomiędzy amatorami bywają rożne typy. Są 
np. tak zwani szperacze, którym największą spra
wia przyjemność, gdy sami coś cennego odkryją.
I na takich jest sposób. W niektórych bardziej 
uczęs zczanych miejscach kąpielowych, w Niem
czech i we Francyi zręczni handlarze weszli 
w umowę z okolicznymi wieśniakami i używają 
tychże, szczególniej we wsiach, leżących opodal 
traktów spacerowych, za swoich agentów.

Amator wchodzi zmęczony do chaty i prosi 
o szklankę mleka. Siada, rozgląda się w około 
i spostrzega w rogu izby, staroświecką, przez czas 
mocno zciemniałą, dębową skrzynię. Przy bliź- 
szem obejrzeniu, widzi na przedniej stronie wyry
ty rok, przypuśćmy 1.500 i któryś, gdzie niegdzie 
znać rysę, mniej lub większe uszkodzenie lub dróż
kę wytoczoną przez robacza. — Amator poczyna 
zachwycać się „typowym“ kształtem skrzyni i „cha
rakterystycznemu“ rzeźbami. — Ciekawość jego 
obudzona. Musi dowiedzieć się zkąd ta ¡skrzynia 
pochodzi.—Wieśniak opowiada z prostotą, o roz
maitych sprzętach, pozostałych po jego dziadach, 
które, nie wiadomo zkąd i od jakiego czasu były 
w ich posiadaniu i, że wiele takich stamych rupie
ci rozsypało się już dawno.

Entuzyazm amatora rośnie. Chłop nie chce 
rozstać się ze swoim „gratem,“ którzy dostał po 
ojcach, dopiero znaczna summa przynagla go do 
tej ofiary.

Prostota wieśniaka opłaca się, albowiem ma za
pewniony 20—25$.

Jeszcze zręczniejszymi agentami byeają właści
ciele restauracyi przydrożnych, albo zajezdnych 
domów.

Po wielu wahaniach, namowach, prośbach, go
dzi się poczciwiua odsprzedać, (naturalnie za wy
soką cenę,) szczególny jakiś dzban czy kubek 
i schlebiając gościowi, iż go uważa za znakomite
go znawcę sztuki, prowadzi go, z tajemniczą miną, 
do przyległej izby, pokazuje zawieszone na ścia
nie, zakopcone malowidło i pyta, co to być może?

Opowiada przytem, że je dostał po jakimś księ
dzu, który był kapelanem w klasztorze, przy sa
mej holenderskiej granicy.—Po długim namyśle, 
jakby walcząc z sobą, gościnny gospodarz, przy
bierając jeszcze bardziej tajemniczą minę, opo
wiada przyciszowym głosem, że: na górze, przy 
kaplicy, mieszka staruszek, który posiada całe 
skarby, pozostałe po rozsypanym w gruzy sta
rożytnym kościółku.

Sąsiad gospodarza ma dobre konie i wygodny 
wózek, może więc żechee zawieść pana znawcę.— 
(Amator jest w siódmem niebie). Sąsiad nie 
ma czasu, po długich korowodach godzi się wresz
cie dać swoje konie.

U poważnego, czcigodnego staruszka jest rze
czywiście niemały skład rupieci, Dwa, lub trzy 
przedmioty istotnie piękne i wartościowe, reszta, 
śmiecie. — Staruszek jednak ma taką pociąga
jącą fizyonomię, taką długą białą brodę i wszyst
ko, co się u niego znajduje nosi znamię ta
kiej prawdziwej starości, że amator zachwycony 
radby jaknajwięcej gratów ze sobą zabrać.
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leeia, wyrobił więc tak w przemyśle jak i w sztu
kach pięknych, do niego zastosowanych, kierunek, 
oparty na poprawości rysunku i czystości stylu.

Zwrot ten, jak już wspominałam w poprzednim 
artykule, nietylko w gmachach i budowlach spo
strzegać się daje. Sztuka stolarska ostatniemi 
czasy niezmierne uczyniła postępy.

Brak nam wprawdzie jeszcze tak doskonałych 
szkół, jakiemi cieszą się inne kraje, liczymy prze
cie w naszem mieście kilka pierwszorzędnych za
kładów, z których każdy omal przedmiot wycho
dzi skończony, tak pod względem rysunku, jak 
i obrobienia.

Po cóż więc szperać po lichych zbiorach po- 
kątnych handlarzów antyków i gromadzić rzeczy 
drogie, popsute i nie służące ni do użytku, ni do 
ozdoby, skoro każdy, wedle rozporządzanych 
przez siebie środków, może urządzić sobie mie
szkanie w stylu epoki, jaka najbardziej przypada 
do jego smaku? Po co koniecznie okłamywać iu 
nych, że się posiada zabytek przedwiekowy, kie
dy rzecz, dziś zrobiona podług wzorów z owego 
wieku, będzie nierównie piękniejszą? Nawet 
w bardzo skromnym zakresie można znaleźć rze
czy pełne dobrego smaku.

Nie idzie zatem, by nam nie miało sprawiać 
przyjemności posiadanie jakiegoś zabytku z lat 
odległych, jeżeli jest on przechowany dobrze 
i przedstawia pewną artystyczną wartość, zbiera
nie jednak antyków pozostawmy prawdziwym 
znawcom i bogaczom rozporządzającym wielkimi 
majątkami. Pozbądźmy się tego niewolniczego 
naśladownictwa, której w oczach^ ludzi poważnie 
myślących, zawsze śmiesznie wygląda. Nie sil
my się na to, żeby mieszkanie nasze koniecznie 
do jakiegoś artystycznego „atelier“ podobnem 
było i bez fałszywych starożytności, zbroi, poła
manych gratów i jakichś niby osobliwości, 
można mu nadać wiele wdzięku i wykwintne
go nawet smaku.

Ręka skrzętnej, porządnej i z wyrobionym gu
stem kobiety, w mieszkaniu średniej zamożności 
ma szerokie pole popisu.—Od niej zależy przede- 
wszystkiem dopatrzenie ładu i czystości, następ
nie zaś ów, jak rzekłam wyżej, wdzięk, który się 
i w rozstawieniu choćby skromnych lecz dobra
nych sprzętów, i w starannem utrzymaniu roślin 
pokojowych, i w najdrobniejszym szczególe za- 
zuacza, a w obec którego pretensyonalne groma
dzenie pseudo-antyków jest poprostu śmieszno
ścią.

Z. 5.

mi Towarzystwa. Summę w wysokości 120 rs. 
rozdzielono na dwa wsparcia po 20 rs., jedno 30! 
rs., jedno 50 rs.

— Na wystawie w Antwerpii p Szabelska ot- i 
rzymała medal srebrny, p. Jeske Choińska także 
z Warszawy odznaczenie honorowe za nuty.

— P. Paklewska Koziello przesłała 150 rs., na 
budowę kościoła parafialnego w Smoleńsku.

— Panie Zofia Chłopicka i Michalina Wiśniew
ska zamierzają założyć kursa praktyczne wiejskie
go gospodarstwa dla kobiet. Koncesya została już 
uzyskaną, zakład mieścić się będzie w Mokotowie; 
internat zostanie otwarty z początkiem roku 
przyszłego.

— Na wystawie w Gratzu, gdzie dział pracy 
kobiet przedstawiał znaczną liczbę okazów, p p. 
Kanigowska Alfonsa i Poświkowa Bronisława 
otrzymały medale srebrne za artystycznie piękne 
malowanie aa porcelanie, oraz malowauie kwia
tów z natury.

— Pomiędzy podręcznikami do rysowania map 
geograficznych dla uczącej się młodzieży "szkolnej 
brakowało siatek południkowych do oddzielnych 
krajów; brak ten usunęła p. Zofia Kudasiewiczów- 
na przez wykonanie siatek oddzielnych wszystkich 
pięciu części świata, które dla użytku uczących 
się zostaną litograficznie reprodukowane.

— P. Dzierzanowska Mary a, Niewiadomska Ce
cylia i Warnkówna Jadwiga, ułożyły „Ćwiczenia; 
do wykładu gramatyki i nauki języka, podług za
sad gramatyki Małeckiego i uchwał Akademii 
umiejętności w Krakowie.“ Książka wyszła 
w mieście naszem już z datą 1895 r.

— Na wystawie lwowskiej odznaczały się 
w oddziale drobiu okazy ks. Czartoryskiej z Wią
zownicy, kaczki szczególnej wielkości, holender
skie, indyjskie i przyswojone z dzikich, również 
stosunkowo ogromne indyjskie, gęsi swojskie, 
oraz z gatunku żyjącego dziko. Kapłony ważące 
po dwa kilo wystawiła hr. »Stanisława Badeniowa, 
obok tego zwróciły uwagę gospodyń kaczki na
desłane z Pawłowa dawnej rasy naszej, zwane 
zielonóżki, najnieśniejsze i ze względu tego dla 
produkcyi jaj tak cenne, że gdy przez zaniedbanie 
ich hodowli zaczęły zanikać, komitet galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarczego zgromadził ich nie 
liczne już okazy i popiera usilnie ich hodowlę.

— Pozostały w roku bieżącym w Berlinie „Zwią 
zek narodowy ku podniesieniu zdrowia ludności“ 
mieści w sobie oddział kobiecy, którego celem jest 
propaganda, aby każda kobieta była tak obowią
zana do jednorocznej służby dla dobra ogółu, jak 
to odbywają mężczyźni, jakkolwiek pole było by 
tu innem rzecz jednak ta sama. Czasopismo „Przy
jaciel ludzkości“ (Menschenfreund) popiera silnie 
ten zamiar, nalegając, aby młode panny odbywały 
jako ochotniczki jednoroczną służbę w instytutach 
hygienicznych, w szpitalach. Matki bynajmniej 
przeciwko temu nie protestują a przeciwnie sądzą, 
że poważny pogląd na życie, nawyknienie do pra
cy podniesie zamiłowanie do zarządu domem, co 
wpłynie tak na mężczyznę, że skłoni się chętniej 
do małżeństwa licząc na to, iż kształcona w ten 
sposób towarzyszka jego życia poważnej zapatry
wać się będzie na obowiązki swoje i przeznacze
nie wśród ludzkości. Lina Morgensteru, redaktor
ka czasopisma „Frauen Zeitung,silnie popiera 
ten projekt wygłaszając zdanie, że taki rok pracy 
dla dobra ogólnego będzie wyemancypowaniem się 
kobiety nie z obowiązków na dział jej życia przy
padających, ale z wad płochości lekkomyślnej, 
z powierzchownego na świat poglądu. Rozumna 
ta pani dodaje; „Mężczyzna nie uważa kobiety za 
równą mu obywatelkę kraju, ponieważ nie staje 
ona w szeregach tych, którzy służą sprawie ogółu 
z poświęceniem życia; zarzut ten upadnie przecież 
z chwila, skoro kobieta podejmie obowiązek nie 
niższej służby dla dobra społeczeństwa swego. 
Dwie panie D-r Amelia Kühne i D-r Elwira Käst
ner głosowały za projektem, Jadwiga von Alten 
z Monachium stała się propagatorką tej idei w Au- 
stryi i stowarzyszenie kobiet austryackich w Wied
niu przemawiało gorąco za projektem takiej dwu
letniej służby kobiecej na korzyść ludzkości. Bio- 
rąc sobie za podstawę parabolę ewangeliczną 
o pannach mądrych i paunach głupich, żądało, aby 
pod kierunkiem tych pierwszych wytworzyły się

— Na kursa handlowe dla kobiet, mające się 
otworzyć w Petersburgu, przyjmowane będą kan
dydatki z kwalifikacyami czterech klass progi- 
mnazyalnych. Pomiędzy przedmiotami wykładane- 
mi mieścić się będzie nauka kopiowania i prowa
dzenia korespondeucyi na maszynce handlowej.

— Mieszkanki Moskwy pragną zawiązać stowa
rzyszenie rozdawania w porze zimowej odzieży 
ciepłej dzieciom rodzin ubogich. Składka mie
sięczna stowarzyszonych nie będzie oznaczoną, ale 
każda, jaka zadeklarowaną zostanie, powinna być 
stale i regularnie uiszczaną. Stowarzyszone wy
płacać ją mogą nietylko w pieniądzach, ale i w ma- 
teryalach na odzież odpowiedniej wartości.

— Warszawska Rada miejska dobroczynności 
publicznej zawiadamia, iż po dzień 30 listopada 
można składać prośby o przyznanie posagu w kwo
cie rs. 60 z zapisu ś. p. Bogumiły Hubowej pan
nom wyznania rzymsko-katolickiego, w wieku od 
lat szesnastu do dwudziestu sześciu. Pierwszeń
stwo mają wychowanice Instytutu Ś-go Kazimierza.

— Komitet Towarzystwa wzajemnej pomocy 
artystów muzycznych, oraz ich wdów i sierot 
udzielał wsparcia z zapisu ś p. Emilii Matyasek 
czterem wdowom po artystach, będących członka-

legiony, do których zaciągały by się rycerki, wal
czące dla dobra oraz szczęś-ia ludzkości.

— Angielska filautropka, miss Ravenhill, nale
żąca do Narodowego Stowarzyszenia zdrowia po
stanowiwszy sobie oświecanie publiczności tak pod 
względem warunków hygieny dla osób zdrowych, 
jak i obchodzenia się z ehoremi, pielęgnowania ich 
odpowiedniego, odbyła w czasie pory letniej, po
czynając od miesiąca maja, objazd po kraju dla 
wygłaszania odczytów z hygieny osób dorosłych 
i dzieci. Obok tego pani ta usilnie zachęca ko
biety, aby się oddawały z iwo łowi medycznemu, 
jako służbie dla dobra kraju i ludzkości. Za i ow- 
rotem do miasta Dulvich, gdzie stale zamieszkuje, 
zapowiedziała seryę bezpłatnych odczytów dla ko
biet z ludu, z treścią wykazującą znaczenie pokar
mów dla zdrowia; wskazując tu najracyonalniej- 
szy sposób ich przyrządzania, nauczać będzie co 
czynić należy. Pani ta skreśliła obecnie broszu
rę zawierającą w sposób najprzystępniejszy 
znaczenie wpływów moralnych na zdrowie; napisa 
na już dla kobiety klass inteligentnych, wykazuje 
jak ta szlachetność ducha, która się nie ubiega za 
używaniem, pomaga jej w pracy obowiązkowej 
czyniąc ją lżejszą, przez wolę dobrą z którą jest wy
konywaną.

— Hrabina Winchilsse, o której pismo nasze 
już wspominało jako o pani zacnej, umiejącej speł
niać społeczne swe obowiązki, zajęła się obecnie 
wykonaniem powziętego już dawniej planu, kształ
cenia kobiet wiejskich na dobre, należycie w odpo
wiednim kierunku uzdolnione pilnowaczki chorych 
Każda kobieta, z odpowiednio już do zawodu tego 
przygotowana, zostaje wysłana do miejsca swego 
przeznaczenia, gdzie znajduje już podręczną 
apteczkę z takiemi środkami leczniczemi, któremi 
przy posiadanych wiadomościach może się już po
sługiwać, za nim lekarz się znajdzie. Że obok te
go dobrze przyrządzone pożywienie ma wielki 
wpływ na zdrowie, zacna pani urządza po wsiach 
i miasteczkach odczyty z tego zakresu, tak popu
larne, aby zrozumianemi być mogły, że przytem 
odbywa się tu i pewnego rodzaju praktyka w ta
niej kuch.if, którą urządziła w miasteczku do dóbr 
jego należącym i gdzie kolejno wysyła na naukę 
gotowania wybrane przez siebie kobiety, którym 
zapewnia przez ten czas utrzymanie, zabiegi jej 
wydają najlepsze owoce nietylko w kierunku zdro
wotności, ale i ekonomii domowej.

Z bieżąeej chwili.
— Kwestya urządzenia w Petersburgu, pierw

szej powszechnej wystawy sztuki drukarskiej zo
stała rozstrzygniętą. Z grona petersburskich dru
karzy i litografów wybrano już członków komite
tu organizacyjnego, który zajmie się wypracowa
niem szczegółowego programu wystawy. Otwar
ta w d. 27 lutego 1895 r., potrwa całe pół roku, 
a składać się będzie z 12 działów, z których każdy 
tworzyć ma grup kilka; brać tu będą udział wy
łącznie drukarze i litografy z obrębu państwa. 
Wystawcy zagraniczni dopuszczeni będą do udziału 
po za konkursem.

— Dzienniki petersburskie, donoszą iż przy 
projektowanej reformie departamentu gospodar
czego ministeryum spraw wewnętrznych postano
wiono utworzyć posady inspektorów gospodarstwa 
miejskiego i wiejskiego. Obowiązkiem wzmianko
wanych inspektorów będzie czuwanie nad rozwo
jem ekonomicznym wzmiankowanych gałęzi gospo
darstwa społecznego.

— Według dzienników petersburskich ma po
wstać niebawem przy ministeryum komunikacyi 
nowy organ stały, a raiauowicie główny zarząd 
portów handlowych. Ministeryum finansów opra
cowało typ książeczek legitymacyjnych!dla komi
wojażerów. .

— Warszawskie biuro pomiarów przy zarządzie 
budowy kanałów i wodociągów wykończa plan 
miasta takich rozmiarów, że przedstawia on kwad-
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rat o bokach 250 metrów, co równa się obszarowi 
piętnastu morgów. Plansze planu zakryły by 
przestrzeń dwa razy taką jak plac Teatralny, 
a* obejmuje on tylko samą Warszawę bez Pragi 
i przedmieść, które będą opracowane w mniejszej | 
skali w ciągu bieżącgo i przyszłego roku. Biuro 
pomiarów opracowywało ten plan przez lat jedy-j 
naście pod kierunkiem inżyniera Lichtweissa przy 
pomocy dwóch inżynierów, siedmiu geometrów, 
kilkudziesięciu rysowników i znacznej liczby ro
botników.

— Pierwsze posiedzenie kommissyi, wyznaczo
nej do zbadania przj czyń drożyzny chleba odbyło 
się w tych dniach pod przewodnictwem hr. Feliksa 
Czackiego. Kommissya zamierza rozpatrzyć me- 
moryały pozostałe po takiej samej kommissyi 
przed laty kilkunastu, a dla ściślejszego sprawdze
nia kosztów produkcyi przeprowadzić próby za
równo w małych, jak i średnich, oraz dużych pie
karniach.

— Trzeci most, mający połączyć brzegi Wisły 
z Warszawą, ma być według projektu takim, aby 
w razie potrzeby można było ułożyć na nim tor 
kolejowy. Odpowiednio do tego zamiaru będą 
nasypy prowadzące do mostu.

■— W Towarzystwie farmacentycznem wakuje 
sześć stypendyów: Feliksa Szeinera rs. 50, Ma
ryi Fabian rs. 40, Szymona Fabiana rs. 50, Ana
stazego Sucheckiego rs. 50, Franciszka Sokołow
skiego rs. 40, Michała Daneckiego rs. 130. Roz
dzielenie stypendyów nastąpi w połowie listopada; 
kandydaci powinni składać podanie na ręce sekre
tarza Towarzystwa, (ulica Marszałkowska Nr. 133). 
Podanie potrzebuje być poświadczone przynaj - 
mniej przez dwóch członków Towarzystwa.

— Na rzecz przytułków noclegowych, domów 
zarobkowych, oraz tanich kuchni i herbaciarni lu
dowych naszego miasta, p. W. Ł. Zaremba złożył 
rs. 100.

— W pierwszych dniach listopada rozpocznie 
się w Muzeum pszczolniczem kurs nauki pszczol- 
nictwa i ogrodnictwa. Muzeum wykształca co rok 
około trzydziestu osób, tak mężczyzn jak kobiet, 
pensyonarzy a drugie tyle uczniów i uczennic przy- 
chodnich. Pomimo to liczne zgłaszania się do 
Muzeum ziemian, pragnących dać u siebie zajęcie 
osobom w nauce pszczolnictwa wykształconem, do
wodzi iż ta gałęż pracy może dać odpowiednie za
jęcie potrzebującym go osobom. Muzeum mieści 
się przy ulicy Wiejskiej, Nr. 12.

— Z pośród stu pięćdziesięciu sześciu kandyda
tów, pragnących się kształcić na uniwersytecie 
warszawskim, zapisano po opłacie wpisów 132 
i z tych na wydział historyczno-filołogiczny 3, na 
fizyczno-matematyczny 20, na prawny 42, na le
karski 57.

— Wystawa hygieniczna urządzoną będzie na pla
cu miejskim między ulicami: Koszykową, Topo
lową, Nowowiejską i Polną. Przestrzeń ta obejmu
je przeszło dwadzieścia tysięcy łokci kwadrato
wych i oddaną już zostanie całkowicie pod plan- 
tacye miejskie.

— Termin otwarcia konkursu malarskiego, 
ogłoszonego przez Towarzystwo Sztuk Pięknych 
jest już blizkim. Deklaracye powinny być nad
syłane najpóźniej po dzień 15-ty Grudnia, w for
mie zwykłej korrespondencyi do kancelaryi To
warzystwa. Nie kwalifikują się do konkursu 
wszelkie kopie i dzieła artystów zmarłych przed 
trzema laty przed otwarciem wystawy konkurso
wej. Obrazy na konkurs nadsyłane powinny być 
w ramach i znajdować się na miejscu najpóźniej 
w d. 31 -ym Grudnia o godzinie 6-ej wieczorem, bo 
jest to chwila zamykająca konkurs.

— Malarz, Zygmunt Andrychiewicz urządził 
w domu swoim przy ulicy Wiejskiej nową praco
wnię, którą oddaje w godzinach porannych pa-

niorn, pragnącym korzystać przy studyowaaniu 
z modelu żywego.

-- Na wystawie lwowskiej otrzymali dyplomy 
honorowe pp. Chełmoński Józef i Pruszkowski 
Witold, medale złote: Łopieński, Krudow-ki, Weys
senhoff, Wojtowicz, Godebski, Axentowicz, Szere- 
szewski, Kowalski, Zawiejski, Mehoffer i Kotar
biński Wilhelm. Zamknięcie wystawy nastąpi 
stanowczo w d. 16-ym b. m.

— Książę regent bawarski Luitpold ustanowił 
w 1893 r. nagrodę w kwocie 6.000 marek za na
pisanie nowej opery; do konkursu dopuszczeni są 
jedynie kompozytorowie z Niemiec i Austryi. Ter
min pierwotny przypadający w d. 1-ym Września 
bieżącego roku, przedłużono do 1-go Września 
1895 r. Wyrok sędziów ogłoszony będzie w d. 
12 Marca 1896 r.

- Ziemianie z okolic Opoczna, zjechali się 
tam na naradę, co do wybudowania śpichrza 
w Opocznie, gdzieby składano zboże z możnością 
otrzymywania zaliczeń na 4|$; przy nizkiem skła- 
dowem będzie to dla opoczyńskiego rzeczą wielce 
korzystną, spodziewać się można też, że budowa 
śpichrzy w Opocznie, Ostrowcu i Radomiu wkrót
ce nastąpi.

— Za pośrednictwem Gazety Radomskiej, zie
mianie okolic Sandomierza, złożyli wdzięczne 
dzięki dwom szlachetnym kapłanom: Wasińskie- 
mu i Cyryńskiemu, którzy podczas epidemii cho
lery, grasującej w tamtych stronach, nieśli cho
rym pomoc duchowną, pokrzepiając zarazem na 
duchu i bezinteresownie składając w łono matki 
ziemi tym, których uratować nie było można. Ga
zeta zakończa rzecz wdzięcznemi słowy: „Cześć 
tym zacnym kapłanom, prawdziwym sługom Chry
stusa“!

— Minister spraw wewnętrznych w Saksonii, 
wyjednał u rządu ustanowienie nowego orderu 
dla sług, którzy wiernie i uczciwie spełniali za
danie pracy swojej. Order ten otrzymywać będą 
tak kobiety jak mężczyźni, w formie dużego me
dalu srebrnego z napisem: „Za wierność i pra
cę“. Mężczyźni nosić go będą jak zwykle orde
ry przypięte na piersi z zieloną wstążeczką, ko
biety zawieszone na szyi na czarnej aksamitce.

— We Lwowie otwarto w tych dniach wysta
wę kwiatów i owoców, a zaraz następnie drobiu 
i królików.

— W Łodzi rozpoczętą została budowa domu 
przytułku dla starców i kalek, a będzie to wspa
niały gmach dwupiętrowy, o siedemnastu oknach 
frontowych, mający pomieścić 200 osób. Wysokość 
kosztów, które złoży miasto, obliczono na 107.000 
rs. Według planu gmach ten ma posiadać dosko
nałą wentylacyą i wszelkie warunki hygieniczne, 
ogrzewanie parą. Budowa zostanie skończoną 
w roku przyszłym.

— Dyrektorem krakowskiej szkoły sztuk pięk
nych ma zostać znakomity portrecista, Henryk Ro
dakowski, professorami: Teodor Aksentowicz, Sta
nisław Grocholski i Franciszek Krudowski. Obec
nie kierownikiem szkoły jest p. Władysław Łnszcz- 
kiewicz.

— Wystawa lwowska została zamknięta w d. 16 
października w obec przedstawicieli miasta i licz
nych wystawców. Prezes wystawy, ks. Sapieha, 
przemawiał pierwszy o znaczeniu wystaw, dalej 
w imieniu wystawców i przemysłowców p. Ziele
niewski z Krakowa, potem D-r Zdzisław Marchwic
ki i inni. Nadesłano wiele telegramów, między 
któremi znajdował się telegram z Pragi, od poety 
Vrchlickiego.

— Doroczne posiedzenie uroczyste w zakładzie 
Ossolińskich we Lwowie zagaił prof. Małecki. 
W katalogu uporządkowano wedle działów przed
miotowych pierwszą seryę dzieł, w liczbie 25.000 
i zaciągnięto do inwentarza; rozszerzono też czy

telnią naukową. Jakiemi są zbiory zakładu dość 
wymienić, że inwentarz druków przedstawia 
93.550 unikatów, 9.018 dubletów, map i atlasów 
1.892, rękopisów 3.601, antografów 2.851, dyplo
mów 1.174, muzykalii 239, rycin 25.638, obrazów 
879, przedmiotów zbrojowni przeworskiej, wcielo
nej do muzeum, 676, przedmiotów muzealnych 
2.284, monet 17.513, medali 4.287, a w tej liczbie 
naszych uporządkowanych 3.618, banknotów 75, 
zabytków przedhistorycznych 50. W czytelni 
naukowej pracowało w ciągu ubiegłego roku 3.876 
osób, które wypożyczyły 891 rękopismów, dzieł 
15.025. Do domów wydawano za odpowiedniem 
pozwoleniem książki 196 osobom, które korzysta
ły w ten sposób z 2.884 dzieł. W czytelni dla 
młodzieży było czytelników 9.921, biorąc średnio 
54 osób dziennie; zwiedziło czytelnie 4.281 osób 
a dochody zakładu Ossolińskich wynosiły w go
tówce 43.794 zł. ren., wydatki 48.115 zł. r. Ogól
ny majątek instytucyi liczy w zbiorach naukowych 
i zapisach, oraz nakładach 518.801 zł. r., w goto- 
wiźnie 21.952 zł. r., w papierach wartościowych 
359.356, w czem mieści się fundusz rezerwowy 
61.801 zł. reń: na kaucyach dzierżawców 3.742 zł. 
reń.

— Na wzór szkoły ogrodniczej jaka istnieje 
w Częstochowie i szkoły w Humaniu, p. Andrzej 
Lachowicz, kandydat nauk fizyczuo-mateinatycz- 
nych i z zawodu agronom, zamierza założyć w po
wiecie lipnowskim wzorowy folwark z ogrodem. 
Posiada on gotówki 50.000 rs. a pragnie obok te
go otrzymać 2.000 rs. subsydyum rocznego na 
szkołę niewątpliwie użyteczną. Kandydaci będą 
tam przyjmowani ze świadectwem ukończenia 
dwuklassowych szkół elementarnych wiejskich, 
lub miejskich, za opłatą ¡50 rs. rocznie.

MYŚLI.

— Jest iskra co nie niszczy lecz zapala i oświe
ca. Prometeusz wykradł ją bogom samym, 
a zwie się miłością.

Kościalleowska.

— Kiedyś pasowano ludzi na rycerzy, dziś za 
szlachetne czyny pasują ich na ludzi. Mieć prawo 
do nazwy człowieka, to zdobyć najpiękniejszy 
tytuł, o jakim zamarzyć można.

E. Siwińska.

— Wyglądamy często na silnych w nieszczęś
ciu wtedy, kiedy jesteśmy tylko małodusznemi 
i znosimy złą dolę, nie śmiejąc jej zajrzeć w oczy.

La Rochefoncold.

— Czyn szlachetny, umiejętny, to mądrość spo
łeczna.

Martynowski.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
powieść p. t. Mamona, przez Mrs Aleksander prze
kład z angielskiego, ark. 15.
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